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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.

Smutny bilans
W ostatnim  okresie roku przed­

siębiorstwa zam ykają swe księgi, 
poprzednio podsumowawszy zyski 
i straty . Turystyka polska również 
zamknęła swe księgi dotyczące ro­
ku 1935 i również obliczyła co zy­
skała, a  co straciła. Zanotujm y te 
pozycje.

Zysk i
Jedynym  zyskiem w obecnym ro­

ku jest... doświadczenie. Przekona­
liśmy się iwięc jeszcze raz, że Wy­
dział Turystyki nietylko jes t m ar­
tw ą biurokratyczną instytucją, nie 
mogącą w obecnym swym skła­
dzie nic pozytywnego dać społe^ 
czeństwu, ale równocześnie że jest 
instytucją w  dalszym ciągu ham u­
jącą  wszelką inicjatyw ę osób pry­
watnych oraz tow arzystw . Do­
świadczyliśmy gorzko jak im  cię­
żarem położył się wydział na  tu ­
rystyce, jak  służył nie interesom 
ogólnym, lecz jednostki, jak
w ciągu całego roku nic absolutnie 
nie zrobił w sensie pozytywnym.

Gorzkie doświadczenie, jeszcze 
jedno i napewno nie ostatnie, s ta ­
nowi dla polskiej tu rystyk i jedy­
ną  pozycję zysków.

S tra ty
Po stronie s tra t tu rystyka  może 

zapisać wiele.
Pierw szą s tra tą  je s t ostateczna 

u tra ta  zaufania  do kierowników u- 
rzędowej turystyki. Jest to wielka 
s tra ta  m oralna, k tó ra  w innycn 
warunkach mogłaby naw et odebrać 
chęć do dalszej pracy wszystkim, 
związanym z pracą organizacyjną 
w  te j czy innej postaci.

W ciągu roku kończącego si<2 
widzieliśmy wiele smutnych obra­
zów: biurokratyzm , k tóry przerósł 
sam  sieibie, nieróbstwo, nepotyzm, 
b rak  program u, brak  konsekwen­
cji, wyjałowienie z  wszelkiej ini­
cjatywy, rozrost drobnych pry­
watnych ambicyjek, a  wreszcie zu­
pełnie ignorowanie woli społeczeń­
stw a i autokratyzm , posunięty do 
ostatnich granic.

Król, według starego  przysłowia, 
panuje lecz nie rządzi. Autokraci 
z urzędowej turystyki, w prost 
przeciwnie, n ie panowali, ale rzą­
dzili, s traszn ie  rządzili i rozporzą­
dzali się jak  szare gęsi. D la tu ry ­
styki nie uczynili absolutnie nic, 
czynili zato wszystko dla dogodze­
nia w łasnym  zachciankom. W koń­
cu doprowadzili do tego, że nie­
tylko utracili jakikolwiek autory­
tet, ale że wszyscy patrzą  na nich 
ja k  na  szkodników.

To właśnie stanowi najw iększą 
stra tę , jak ą  tu rystyka  poniosła, 
stra tę  o skali już nie poszczegól­
nego zagadnienia, jednego z pośród 
wielu, ale w prost s tra tę  w znacze­
niu ogólnopaństwowem.

N a następnem  m iejscu w rzę­
dzie s tra t należy postawić Ligę 
Popierania Turystyki. Szkodliwa 
ta  insty tucja w dalszym ciągu 
Krzobała turystykę z całych sił. 
Nic innego o niej nie można napi­
sać.

Na dalszem miejscu znajduje się 
poczęstowanie nas kolejką na Ka­
sprowy. T utaj straciliśm y bardzo 
dużo: park  narodowy, 4 m iljony 
złotych, au to ry tet zagranicą, rzad­
kie stanowisko limb i kosówki o- 
raz opinję poczynań przy zdro­
wych zmysłach.

O d p o w ie d z ia ln o ś ć
Bilans jes t wybitnie ujemny. W 

pryw atnem  przedsiębiorstw ie po 
takim  bilansie zamyka się interes 
na kłódkę i mówi się „do widze­
n ia“ . W społecznem, którego zam­
knąć nie można, żąda się od kie­
rowników, aby wynagrodzili s tra ­
ty, powstałe a  ich winy, i poszli so­
bie z Panem  Bogiem, a na  ich m iej­
sce powołuje się lepszych.

Jak  tam  u nas będzie —  nie 
w.iadomo. Znamiennem je s t jedy- 
nie> że au tokracja  z tu rystyk i urzę­
dowej absolutnie nic nie robi sobie 
z żadnej krytyki, ustąpić nie myśli, 
bo jej je s t  dobrze, a skutków swej 
działalności się nie lęka, bo ma 
^ocne plecy. S tra t również nie 
n ^ ś li pokrywać, bo od tego jes t 
społeczeństwo.

W takich w arunkach żadnej od­
powiedzialności, oczywiście, niema. 
Niema, oczywiście, również żad-

Skocznie przed sezonem Znowu katastrofa!
nej gw arancji, że wszystko, co się 
działo w r. 1935 nie powtórzy się 
w  r. 1936. W prost przeciwnie, są 
wszelkie dane na to, że te  same 
metody i działania powtórzą się z 
m atem atyczną ścisłością również w 
roku następnym  i że tu rystyka  
polska w dalszym ciągu nie będzie 
zagadnieniem  państwowem  i spo­
łecznem, lecz pryw atnym  folw ar­
kiem tych samych ludzi, którzy z 
niej będą czerpali zyski, obcią­
żając stra tam i społeczeństwo.

Tak się przedstaw ia bilans na­
szej tu rystyk i w roku 1935.

Minister 
M. Butkiewicz

O MOTORYZACJI POLSKI
M inister Kom unikacji, inż. Mi­

chał Butkiewicz w wywiadzie p ra ­
sowym powiedział na  tem at moto­
ryzacji k ra ju  m. in . :

—  Jeśli idzie o przygotowanie 
ustawowe, o rozporządzenia i za­
rządzania, spraw a jest już ostatecz­
nie zakończona. Po ostatniej u- 
chwale Rady M inistrów i wydaniu 
rozporządzenia M inisterstw a Prze­
mysłu i Handlu, M inisterstwo Ko­
m unikacji wystąpiło z wnioskiem 
powołania specjalnego kom itetu
motoryzacyjnego. Kom itet tak i po­
w stał i składa się z przedstaw icie­
li prezydjum  Rady M inistrów  oraz 
m inisterstw  Skarbu, Przem ysłu i 
Handlu, Spraw  W ojskowych i Ko­
m unikacji. Nic nie stoi już na 
przeszkodzie, by w najbliższym 
czasie powstały pierwsze montow­
nie i wytwórnie.

—  Czy kapitał państwowy wcho­
dzi także w rachubę?

— Nie, bynajm niej, chcemy tę 
rzecz zostawić całkowicie inicjaty­
wie pryw atnej. Zadaniem  naszem 
jes t tego rodzaju opracowanie kon­
cesji, aby spraw ę motoryzacji 
pchnąć naprzód kapitałem  pryw at­
nym, przysparzając jaknajw ięcej 
korzyści życiu gospodarczemu k ra ­
ju.

—  Zapewne należy pod tem  ro ­
zumieć odpowiednie rygory, jeśli 
idzie o procent części składowych 
samochodów, produkowanych w 
k ra ju  i przywożonych z zagranicy?

— Przyznając koncesjonarju- 
szom ulgi w cłach, podatkach i t. p.r 
postaw im y im, oczywiście, odpo­
wiednie warunki. W m iarę  umier 
szczania coraz większej liczby sa­
mochodów na rynkach polskich, 
wytw órnia będzie m usiała coraz 
więcej części samochodowych wy­
tw arzać w k raju . W ten  sposób f ir ­
my, pracujące u nas początkowo 
przeważnie w  charakterze monto­
wni, zam ienią się z czasem w fa ­
bryki.

—  Jak  drogie będą te  nowe sa ­
mochody, czy przeciętny śm iertel­
nik będzie mógł sobie pozwolić na 
wóz? Tak jak  to jes t np. w Ame­
ryce, gdzie za kilkudolarowe ra ty

itygodniowet można kupić doskona­
lą a  tan ią  maszynę?

—  Cena nowego samochodu, 
zmontowanego w Polsce, powinna 
być bardzo zbliżona do cen zag ra­
nicą. Niewątpliwie także wytwór­
nie pójdą na  rękę nabywcom i za­
stosują system  spłat, rozłożonych 
na dłuższy okres czasu.

— Tak że wkrótce urzędnicy pa­
na  m inistra  będą przybywali do 
b iur własnemi samochodami?...

Pan  m in ister uśmiecha się i z 
uśmiechu tego widzimy, że myśl 
ta  nie wydaje mu się wcale absur­
dalną.

—  Ważne wtedy byłoby —  mó­
wi —  zagadnienie garażowania. 
WTydamy zarządzenia, aby urzęd­
nikom garażow anie ułatwić... Po­
w tarzam  : przygotowania ustawo­
we są już zakończone, pozostaje 
tylko spraw a wejścia na rynek pro­
ducenta.

Słowa p. m in is tra  dowodzą, że 
poważna praca nad m otoryzacją 
k ra ju , prowadzona już od dłuższe­
go czasu, przybiera bardzo realne 
kształty. Można też mieć nadzieję, 
że dzięki pp. m in. Butkiewiczowi i 
Piaseckiemu wyjdziemy nareszcie 
z impasu motoryzacyjnego.

Na skoczniach zapanował już w pełni ruch p r z e d  sezonowy. Ilus tracje  nasze przedstawiają  skocznię 
olimpijską w St. Mori tz oraz w Zakopanem.

Kolejkarze uzyskali 
koncesję

Zakopane 14 grudnia (telefo­
nem). W dniu 11 b. m. przy budo­
wie kolejki Zakopane — Kasprowy 
Wierch zdarzyła się druga kata­
strofa. Przebieg jej jest następu­
jący:

W czasie układania płyt herakli- 
towych na budynki, pod szczytem  
Kasprowego, załamało się ruszto­
wanie, na którem znajdowało się 
6 robotników.

Wszyscy oni spadli z wysokości 
ok. 7 metrów, spadające zaś płyty 
przywaliły ich swoim ciężarem.

*
F a ta ln a  ko lejka pochłonęła już 17 o- 

fia r, n ie słychać jednak  nic o jakiem kol- 
w iek śledztw ie.

„A m erykańsk ie“ tem po budow y przy 
niedołężnem  kierow nictw ie —  prow adzi 
do tande tne j p racy , byle prędzej, nie li­
cząc się z o fia ram i ludzkiem i i lekko­
m yślnie n a raża jąc  ich życie.

C ałkow ita odpow iedzialność za śm ierć 
i kalectw o ludzi spada  n a  tego , kto 
w ziął na siebie odpow iedzialność za ca-

Z pod gruzów wydobyto Włady­
sława Gąsienicę, Daniela Michali­
ka, Stanisława Michalika, Stanisła­
wa Różańskiego, Stanisława Boba­
ka i A. Tomijasza, których prze­
wieziono do szpitala w Zakopanem.

Stan pierwszych trzech jest bez­
nadziejny.

Zgodnie z zeznaniami ofiar przy­
czyną .wypadku było niezbadanie 
przez kierownictwo wytrzymałości 
rusztowania, które runęło pod cię­
żarem robotników i płyt.

łą kolejkę i po tru p ach  dąży do celu, nie 
uw ażając naw et za  w łaściwe oddać k ie­
row nictw o w ręce jak iegoś dośw iadczo­
nego inżyniera, k tó ry  tego  rodzaju  p ra ­
ce już prow adził. Zadowolił się on powo­
łaniem  „k o n su ltan ta  arch itek ton iczne­
go“, k tó ry  nie p o tra fił ani w prow adzić 
dyscypliny pracy, ani zagw aran tow ać 
bezpieczeństw a pracow nikom .

Dlaczego w ładze bezpieczeństw a je ­
szcze nie w kracza ją?

W „Dzienniku Ustaw“ ukazało 
się zarządzenie p. ministra komuni­
kacji z dn. 3 b. m. o nadaniu kon­
cesji na budowę kolejki linowej na 
Kasprawy Wierch.

Zgodnie z tem rozoprządzeniem

koncesja udzielona jest na 25 lat, 
poczem kolejka ma przejść na 
rzecz państwa. Koncesjonarjusz u- 
zyskał prawo wywłaszczania grun­
tów na cele kolejowe.

W aru n k i koncesji s ą  n as tęp u jące : 
Spółka obow iązana je s t  w ybudow ać 
swoim kosztem  kolej linow ą o tr a k c ji  e- 
lek trycznej n a  w yżej w spom nianym  od­
c inku  o długości eksp loatacy jnej około 
4 km ., zgodnie z p lanam i i p ro jek tam i 
technicznerrti o raz  koszitorysem ogólnym, 
sporządzonem i przez  Min. K om unikacji. 
P lan  i p ro je k ty  kolei, kosztorys ogólny 
i szczegółowe w aru n k i techniczne za­
tw ierdza  m in is te r kom unikacji. K oncesję 
n ad a je  się n a  okres 25 la t, licząc od da­
ty  ogłoszenia. Spółka obow iązana je s t 
ukończyć budowę koncesjonow anej kolei 
w  przeciągu  roku  od d a ty  ogłoszenia kon­
cesji. Spółka pow ierzy ad m in is tracy jn e  
i techniczne kierow nictw o budow y inży­
nierow i, zatw ierdzonem u ma wniosek 
spółki przez m in is tra  kom unikacji. N ad­
zór nad  budow ą kolei w ykonyw ać będą 
o rg an a  M in iste rstw a  K am unikac ji, k tó­
rych zlecenia w inny  być ściśle p rzes trze ­
gane. T y tu łem  zw rotu  kosztów, zw iąza­
nych z w ykonyw aniem  tego  nadzoru , 
spółka w płaci do kasy  Min. K om unikacji 
w  okresie 2  m iesięcy od d a ty  ogłoszenia 
koncesji ryczałtow ą sum ę w  wysokości 

proc. kosztów budowy, ustalonych  w 
kosztorysie. O tw arcie  ruchu  n a  kolei mo­
że n a s tąp ić  za zezwoleniem m in is tra  ko­
m unikacji, k tó ry  p rzed tem  zarządzi zba­
dan ie  kom icyjne w ykonanych robót. Spół­
k a  je s t  obow iązany zaopaitrzyć kolej we 
w szystk ie urządzenia , niezbędne do eks­
p loa tac ji, i u trzym yw ać ją  przez cały 
czas trw a n ia  koncesji w  s tan ie  zupełnej 
spraw ności, zapew niającej bezpieczeń­
stw o. P rzy  wszelkich robotach i dosta­
w ach spółka obow iązana je s t  uw zględniać 
k ra jo w ą  siłę roboczą i p rzem ysł k ra jo ­
wy. Przyw óz z zag ran icy  przedmiotów 
i urządzeń  potrzebnych do budow y i 
eksp loatac ji, może n astąp ić  ty lko za  u-

przedniem  zezwoleniem m in is tra  kom uni­
kacji.

T a ry fa  m aksym alna  n a  przew óz osób 
i bagażu  ko le ją  oraz należności uboczne 
będą zatw ierdzone i w ydaw ane n a  w nio­
sek spółki w try b ie  w ydaw an ia  ta r y f  na 
ko lejach  państw ow ych. Spółka je s t od­
pow iedzialna za szkody i w ypadki, jak ie  
p ow staną  z pow odu budow y i ek sp loatacji 
kolei. W  przeciągu  roku  od ukończenia 
budow y spółka obow iązana je s t p rzed­
staw ić Min. K om unikacji spraw ozdanie 
® budow y kolei. Spółka może zaciągać 
d la  celów budow y i u trzym an ie  kolei 
pożyczki ty lko  n a  podstaw ie uprzednie­
go zezwolenia m in is tra  kom unikacji i n a  
w aru n k ach , ustalonych  w tem  zezwole­
niu. Pożyczki te  pow inny być spłacone w 
całośai w  czasie trw a n ia  koncesji z do­
chodów koiei.

D alsze p rzep isy  zarządzen ia  dotyczą 
k ap ita łu  am ortyzacyjnego , zapasow ego 
określen ia  po jęcia  zysku o raz  podziału 
zysku. K ierow nictw o kolei spraw ow ać 
będzie osoba, zatw ierdzono n a  wniosek 
spółki przez: m in is tra  kom unikacji.

Po upływ ie 15 la t  od d a ty  o tw arc ia  
ru ch u  ®a kolei, rz ą d  m a p raw o  w ykupić 
całe p rzedsiębiorstw o kolejowe. Z dniem 
w ykupu, cały  m a ją te  nieruchom y i r u ­
chomy spółki z w szystk iem i przynależ- 
nościamii przechodzi n a  w łasność S karbu  
P ań stw a . K oncesja  może być przez m in i­
s t r a  kom unikacji uniew ażniona w  p rzy ­
padkach, przew idzianych w ustaw ie z dn. 
1 7  m arca  1 9 3 2  r .  o  k o n c e s j a c h  n a  koleje 
m iejskie. P 0  upływ ie term inu  koncesji, 
kolej w raz  z g ru n tam i, budow lam i i 
w szystkiem i p r z y n a l e ż n o ś c i a m i  bez żad­
nych ciężarów  przechodzi n a ty ch m ias t 
bez odszkodow ania n a  w łasność S karbu  
P ań stw a .

Udzielenie koncesji jes t tylko 
form alną legalizacją istniejącego 
stanu rzeczy, jak  legalizacją była 
uchwała Rady M inistrów, zezwa­
lająca na udzielenie spółce budują­
cej pożyczki w wysokości 250.000 
zł. z funduszów małopolskich ko­
lei lokalnych.

Koncesji obecnie udzielił p. m i­
n iste r  p. wiceministrowi.

Dokonane to zostało bardzo 
szybko, przed interpelacjam i w 
Sejmie, które m ają  być w tej sp ra ­
wie wniesione, i bez uwzględnienia 
protestu  formalnego, złożonego

przez PTT.
Zaznaczyć należy, że s tan  praw ­

ny wskutek tego bynajm niej nie 
uległ poprawie, gdyż koncesja nie 
daje praw a do wywłaszczania 
gruntów  pod budowę hoteli, jak  
to się faktycznie stało. Chyba że 
się uda w yinterpretow ać, że „ce­
le kolejowe“ identyczne są z bu­
dową hoteli. W tym  ostatnim  wy­
padku możnaby również wywła­
szczyć wszystkie istniejące w Pol­
sce hotele.

Do spraw y tej powrócimy je ­
szcze.

W PIERWSZORZĘDNYCH STOŁECZNYCH
ZAKŁADACH GASTRONOMICZNYCH

R e s t a u r a c j a  i B a r  
„ G a s t r o n o m i a

R e s t a u r a c j a  i B a r  
„ N o w a  G o s p o d a "

Jasna 4Nowy-owiał 16

„Śniadania małopolskie” 1  z\. z o  ar.
z wódką i piwem ' 3

Wykwintne obiady z 4 -eh dań 2  zł.
oraz zniżka od 10°|. do 30 °|0 na zagranicznych trunkach

U w a g a !  W K A W IA R N I „G A STO N O M JA “ koncertu je  codzień wieczorem

AŁEHSflNDEH Doniati

P r z e d  w y j a z d e m  z a g r a n i c ę  k u p u j e m y

ZAGRANICZNE BILETY KOLEJOWE
w Polskiem Biurze Podróży ?===========——==

po  cenach  ściśle ta ry fo w y ch  b ez  ż a d n e j  d o p ła t y

ORBIS

S P Ę D Z A J C I E  Z I M Ę
NA P O Ł U D N I U  F R A N C J I !
ty lko  36 godzin podróży dzieli W as od Lazurow ego W ybrzeża, 
dostępnego dziś dla w szystk ich , g s a a i a g a g s s s s s s a s s a s a :  
Idealny  k lim at. — S ł o ń c e .  — M o r z e .  — Cudne widoki,

INFORMACJE Z N I Ż K I  K O L E J O W E

Oficjalne B i u r o  K o l e i  F r a n c u s k i c h
(Warszawa, Osolińskich 4, fel. 684-85, oraz biura podróży.

PIWNICE
W I N
H O T E L U

EUROPEJSKIEGO
(obok głównego wejścia hotelowego) 

t e l e f o n  5 - 0 0 - 2 2

cieszące sie od wielu lał 

ca łkow item  z a u f a n i e m  

o d b i o r c ó w

polecajq na nadchodzqce święta

bez specjalnych rabatów, 

a jednak po najniższych 

c e n a c h

WINA
francuskie ,  reńskie, węgierskie ,  
hiszpańskie, w łosk ie  i i n n e

o r a z  w s z e l k i e  t r u n k i  
k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e

n a j l e p s z a  k r a j o w a
M A S Z Y N A  DO SZYCIA
nie ustępuje zagranicznym

„TATRA"
NA DŁUG"TERMINO-

W E S P Ł A T Y

T A N 1 O

Ł U C Z N I K
Warszawa, Traugułta 2,
Łódź, Moniuszki 2,
Katowice, Mickiewicza 10,
Gdynia, Starowiejska 16,
Poznań, Al. Marcinkowskiego 17-a.

N A Ł Ę C Z Ó W
p i ę k n i e  p o  ło ż o n y  
skuteczny w k u r a c j i  

2  g . o d  W a r s z a w y , p ó ł  g . od  L u b lin a

T A N I E  P O B Y T Y  
R Y C  Z  A Ł T O  W E

od zł.  180 — z a  3- łygo-  
dniowy pobyt (u t rz y m a ­
nie, p e łna  ku ra c ja ,  e tc)  

ZN IŻKI KOLEJOWE.

I N F O R M A C J E :
Z a rz ą d  w  W a r s z a w ie ,  u l. K o sz y k o w a  39 
te te ffo n  8-09-50
Zw . U z d ro w isk  P o lsk ic h  u l. B o d u e n a  2 
t e le f o n  5-30 38
A d m in is tra c ja  „W iad . T u ry s ty c z n y c h 1*
u l W ilcza  6 te l .  8-83-84
Z a k ła d  w  N a łęc z o w ie , N a łęc zó w , te l.  2

■

I
T y g o d n ik

jizeii swiskit
j e dy ne  cza so p ism o  
poi kie na Podkarpaciu 
S T R Y J  — Małopolska

P ren u m era ta

kw arta ln ie : 1 zł. 50 gr.
półrocznie: 3 „ — „
rocznie: 5 ,, — ,,
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Nieprawda i prawda o Kasprowym Wierchu
Jest to na całym świecie cechą 

organów prasowych pewnego typu, 
że chwilową korzyść swoją lub bro­
nionego prze siebie stronnictw a 
czy przedsiębiorstwa, przekładają 
ponad postulaty etyki dziennikar­
skiej i odpowiednio do tego chwi­
lowego interesu „ inform ują” mało

mo, co bardziej podziwiać, czy ta ­
pet autora, czy jego naiwność. Je­
żeli np. pisał on, że budynki s ta ­
cyjne z tatrzańskiego g ran itu  „do­
skonale harm onizują ze skalnem  o- 
toczeniem”, to  chyba nie wiedział, 
że T urn ia  Myśleniecka zbudowana 
je s t z wapienia, a  tłem  dla budyn-

wybrednych i niewyrobionych czy-1 ku będą tam  nie skały lecz lasy. 
telników. | Niesposób omawiać po kolei

Dlatego też, gdy 1. C. K. dnia 1 wszystkich „kwiatków” p. Z. F.,
listopada b. r. obwieścił wiado­
mość, że w kapitale zakładowym 
Tow arzystw a Budowy i Eksploata­
cji Kolei Linowej Zakopane— Ka­
sprowy uczestniczy M inisterstwo 
Kom unikacji z udziałem 51% , a 
w dwa dni później z całym spoko­
jem  pisał, że budowa finansowana 
jes t wyłącznie przez kapitał p ry ­
w atny — wywołało to  conaj wyżej 
wzruszenie ram ion czytelników 
nieco bardziej krytycznych niż 
zwykła klientela Ikaca.

Gdy jednak na tę samą drogę 
wchodzi pismo stołeczne, uchodzą­
ce za organ oficjalny „L ew jatana“, 
rzecz nabiera  większego znaczenia, 
zarówno ze względu na tendencję, 
dla k tórej podane wiadomości zo­
stały odpowiednio sprezyzowane, 
jak  i na przyczyny, k tóre skłoniły 
redakcję do ogłoszenia owego „pre­
p a ra tu ” .

W kołach zainteresowanych 
spraw ą budowy kolejki na  K aspro­
wy od dłuższego już czasu krąży­
ła wiadomość, że m iarodajne dla 
tego przedsięwzięcia czynniki przy­
gotow ują a tak  na  opinję publiczną 
w Polsce, w swej większości prze­
ciwną uprzemysłowieniu T atr. 
Trudno było tylko o autorów, 
którzyby z pewnym talentem  wy­
konali zgóry narzucony program . 
W reszcie jednak  znaleźli się oni i 
ogłosili swe elaboraty na lamach 
„K u rje ra  Polskiego” z dn. 1 b. m.

Już samo przerzucenie stron 
dziennika odsłania i tendencję i 
metodę, stosowaną przez autorów. 
N a załączonych ilustracjach widzi­
my szkicowe pro jekty  budynków 
stacyjnych —  ani jednej fotogra- 
f j i  obecnego stanu  robót. P rzy­
czyna ja sn a : z dum ą informowało 
się społeczeństwo o „gdyńskiej” 
szybkości robót, o nowo wynale­
zionym cemencie, o tem, że kolejka 
będzie uruchom iona w lutym  1936 
r. Jakże więc pokazać sterczące 
rusztow ania, bez treści betonowej, 
k tó re  niedawno podziwiali uczest­
nicy wycieczki na Kasprowy ? 
W prawdzie nowy cement m a wy­
trzym yw ać — 12° C, ale mógłby się 
k to  jeszcze zaniepokoić, czy na 
Kasprowym  tem peratu ra , zwła- 
śzcza nocami, nie spada zbyt często 
poniżej tej granicy i w dodatku 
mógłby w swym niepokoju mieć 

t

przejdziem y więc 
nych punktów:

do dwu głów-

Pan Z. F. pisze, że opublikowany 
pro jek t regulam inu przyszłego 
P arku  Narodowego, przew idujący 
wysokie opłaty wstępu... „zraził i 
t. d .“ . Wobec tego stw ierdzić należy 
kategorycznie, że jedyny opubliko­
wany pro jek t P arku  T atrzańskie­
go, opracowany przez prof. S tani­
sława Sokołowskiego, sprawam i 
gospodarczemi P arku  zupełnie się 
nie zajm ował i o żadnych opłatach 
mowy tam  niema. Wielkie larum  
na ten tem at podniósł jednak  w

swoim czasie I. K, C. i w  nim  po­
szukiwać wolno tajem nicy rewala- 
cyj p. Z. F.

Nakoniec przykład samozaprze- 
czenia:

K apitał zakładowy Towarzyst-

Prasa o Kasprowym
Zdawałoby się, że z chwilą uto­

pienia pierwszych miljonów w bu­
dowie kolejki i stw orzenia czegoś, 
w  rodzaju fak tu  dokonanego, p ra­
sa przejdzie nad tym  skandalem 
do porządku. Tak przynajm niej ro-

wa wynosi zł. 200.000 z czego ! zum ują tw órcy kolejki, którzy wo-

DR. J E R Z Y  LILPO P, Kraków.

Dlaczego zwalczam y kolejkę?

ra c ję '
Bliższe zapoznanie się z treścią 

artykułów  odsłania jednak  jeszcze 
dokładniej obraz bezceremonjal- 
ności, z jak ą  przekracza się znane 
powszechnie fak ty  i zaprzecza po­
danym  przed chwilą wiadomo­
ściom. Celuje w tem  szczególnie p. 
Z. F., au to r artykułu  noszącego ty ­
tu ł „N ajazd Hunów na  Kasprowy 
W ierch” , k tó ry  czerpał —  jak  się 
zdaje —  swe wiadomości z I. K. C. 
Jeden bowiem K ur je r  nie wierzy 
dotychczas w istnienie limb na t r a ­
sie budującej się kolejki. Gdyby 
jednak p. Z. F . przed napisaniem  
swego artykułu  postarał się o 
spraw dzenie kurjerkow ych wiado­
mości, dowiedziałby się napewno, 
że limby w Kasprowej nie są le­
gendą lecz rzeczywistością, znaną 
każdemu juhasow i w Tatrach. Fo­
to g ra f  je  ich były publikowane w 
„Ochronie P rzyrody” , a w roku 
bieżącym dw ukrotnie w  K w artal­
nym ' Biuletynie Inform acyjnym , 
wydawanym  przez biuro Delegata 
M inistra  W. R. i O. P. do spraw  
ochrony przyrody, skąd zawędro­
wały naw et na  szpalty dzienników. 
P an  Z. F . pisze jednak  o w ycina­
niu „nieistniejących lasów limbo­
wych” !

O kilka zdań niżej spotykam y 
następujące tw ierdzenie: „In ic ja­
torzy długo badali tem at i wszech­
stronnie  go studjowali, nim  zdecy­
dowali się, gdzie i jak  m ają  kolej 
budować”. Isto tn ie zaś pierwszy 
pro jek t kolejki, pod postacią wy­
ciągu na  Czerwone W ierchy, rzu­
cił I. K. C. w końcu stycznia 1934 
r., później w dyskusji, k tó ra  roz­
winęła się na  tem at P arku  N aro­
dowego w Tatrach, padła nazwa 
Goryczkowej, k tó ra  niepostrzeże­
nie zmieniła się na  Kasprowy. W 
kw ietniu 1934 r. zaczęto wstępne 
pom iary, a w pierwszych dniach 
m aja  tego samego roku tra sa  była 
już wytyczona i lin je  w lasach wy­
cięte. Całe więc „długie i wszech­
stronne stu d ja” trw ały  niecałe 3 
miesiące. Chyba, że stud ja  owe od­
bywały się już  poprzednio w  nie­
dostępnym  dla zainteresowanych 
zaciszu W ydziału Turystyki.

Od podobnych „nieścisłości” roi 
się cały artykuł, tak  że nie wiado-

1. Poniew aż budow a ko 'e j ki godzi w 
ideę T a trzań sk ieg o  P a rk u  N arodow ego.

N a  ogrom nej p rzes trzen i od A lp aż 
po K aukaz (poza B ałkanem ) są  T a try  
najw yższem  pasm em  górskiem . C h arak ­
te r  ich je s t w yb itn ie  a lpe jsk i, a  p rzy ro ­
da  n iem al zupełnie dziewicza.

Z ty ch  względów zostały  T a try  p rze­
znaczone n a  P a rk  N arodow y:

wolą społeczeństwa, k tó re  w ypowie­
działo się za stw orzeniem  P a rk u  T a ­
trzań sk ieg o  przez u s ta  96-u tow arzystw  
i in s ty tu cy j naukow ych, fachow ych, k r a ­
joznaw czych i tu ry stycznych  z P ań stw o ­
w ą R adą  O chrony P rzy rody  i Po lską A- 
kadem ją  U m iejętności n a  czele.

wolą rządu, k tó ry  zakupił dobra Mu- 
rzasih le , S za fla ry , Poron in , B ukow ina, 
B rzegi, Z akopane i K ościelisko, obejm u­
jące  w iększą część lasów  ta trzań sk ich . 
Z arów no uchw ała  K om ite tu  Ekonom icz­
nego R ady  M inistrów , zezw ala jąca  n a  
kupno , ja k  i k o n tra k t sprzedaży-kupna 
zaznacza ją  w yraźn ie , że S k arb  P ań stw a  
k u p u je  w ym ienione dobra  n a  cele P a r ­
ku  N arodow ego. N ad to  S karb  P ań stw a  
za pośrednictw em  F un d u szu  K u ltu ry  
N arodow ej udzielił Polskiem u T ow arzy­
s tw u  T a trzań sk iem u  zasiłku  n a  w ykup- 
no udziałów  w  posiadłości ha l ta t r z a ń ­
skich, za s trzeg a jąc  m. in . um ieszczenie 
w  w ykazach hipotecznych zastrzeżen ia , 
iż naby tek  zosta ł u skuteczn iony  w yłącz­
n ie  n a  cele P a rk u  N arodow ego.

2) Poniew aż T a try  całe, a  te m  b a r ­
dziej T a try  Polskie s ą  za m ałe, aby  ko­
le jk a  i zw iązane z n ią  budow le i inw e­
s ty c je  m ogły zg inąć n a  ich tle .

A lpy z a jm u ją  pow ierzchnię niew iele 
m n ie jszą  od pow ierzchni całej Polski, a  
je d n a  ko le jk a  w ypada ta m  n a  p rzes trzeń  
około 8,000 km 2. Pow ierzchnia  całych 
T a tr  w ynosi zaledw ie 715 km ', z czego 
n a  T a try  Polskie w ypada  zaledw ie je d ­
n a  czw arta . N ajw yższy  szczyt A lp, M ont 
B lanc o siąga  4.810 m , najw yższy  szczyt 
T a tr  P ilsk ich  (i to  szczyt g ran iczny ) 
R ysy, m a  2.503 m  wysokości.

3) Poniew aż ty lko  T a try  z p rzy rodą  
zachow aną w  s tan ie  p ierw otnym  będą 
n a d a l spełn iały  te  w ielkie z ad an ia  k u l­
tu ra ln e , ja k ie  spełn ia ły  dotychczas.

W pływ  ich n a  sztukę polską w yraża  
się m. in. następ u jącem i nazw iskam i: 

w  zak res ie  l i te r a tu ry  p ięknej A. A sny­
ka, S t. W itk iew icza, F . N owickigo, K. 
T e tm a je ra , J . K asprow icza, T. Miciń- 
skiego, W. O rk an a ;

w  zak res ie  m uzyki I, Paderew skiego, 
M. K arłow icza, Z. Noskowskiego, Wł. 
Żeleńskiego, K. Szym anow skiego, M. 
K ondrack iego ;

w  zakresie  m a la rs tw a  St. W itkiew icza, 
L. W yczółkowskiego, S. F ilipkiew icza, 
S t. G ałka, R. M alczewskiego.

N au k a  po lska znajdow ała  w  T a tra ch  
i n a  P odhalu  olbrzym ie pole p racy . Od 
T a t r  rozpoczął sw e s tu d ja  n a d  osadnic­
tw em  w  Polsce h is to ry k  te j m iary , co 
K aro l P o tkańsk i. Do T a tr  c iągnę li w iel­
cy p rzy rodn icy  polscy od czasów  S tasz i­
ca. N azw iska  C hałubińskiego, R acibor­
skiego, N owickiego, W ierzejew skiego, 
K otuli, K ulczyńskiego i w ielu innych  n a  
zaw sze zw iązały  nau k ę  polską z T a tr a ­
mi.

4) Poniew aż ty lko  T a try  bez kolejek, 
au to s tra d  i ho teli spełn ią  sw e zadan ia  
w ychowaw cze wobec m łodego pokolenia.

W ycieczki młodzieży ty lko  w  ty m  w y­
p adku  z a h a r tu ją  duszę i ciało młodego 
pokolenia, gdy będzie ono zm uszone w ła ­
snym  w ysiłk iem  fizycznym  i psychicz­
nym  zw alczać tru d n o śc i, w ytrzym yw ać 
niebezpieczeństw a gór. W ycieczki, odby­
w ane  au tem  lub ko lejką, i u ła tw ione po­
by tem  w  luksusow ych hotelach , rozw i­
nęłyby  ty lko  ducha filis te rsk iego  snobi­
zmu.

T ylko k ra jo b ra z  p ie rw o tny  posiada 
swój w łasny , rodzim y c h a ra k te r , m ogą­
cy p rzyw iązać n a  całe życie w rażliw ą 
duszę m łodzieży i w zbudzić potężne u- 
czucie miłości ojczyzny. R ozw ijan ie  tych  
uczuć je s t  jednym  z najw ażn ie jszych  
celów h a rc e rs tw a  i d latego  N aczelny 
H a rce rz  Polski, w ojew oda G rażyński, 
p isze:

„W y —  h a rc e rk i i h a rce rze  —  k tó rzy  
m acie b ra ta ć  się z ogniem , rozpalonym

102.000 zł. t. j. 51% wniosło przed­
siębiorstwo P. K. P., upraw nione 
uchwałą Kom itetu Ekonomicznego 
Rady M inistrów ...” . „Kosztorys ko­
lei opiewa na zł. 2.200.000”. (N a­
wiasem wspomnę, że inż. Kodelski, 
oprowadząjąc osławioną wyciecz­
kę dziennikarzy, mówił o 2.400.000 
zł.). „Z sumy te j około 1.100.000

w śród  pachnących  żyw icą lasów , poić 
swe młode dusze zaczarow anem  pięk­
nem  jez io r, rozbłysłych pod b lask  księ­
życowych nocy, i w sp inać się z m iłością 
w  sercu  n a  u rw is te  szczyty naszych  gór
—  m usicie m aszerow ać w  szeregu  tych , 
co m ów ią ta m ty m  ludziom  z Siekieram i
—  w a ra !”

5) Poniew aż budow a kolejk i p rzeciw ­
n ą  je s t  ideologji ta te rn ic k ie j, k tó re j za ­
sadniczą cechą je s t  dążenie do zdobyw a­
n ia  szczytów w łasnym  tru d em  i w ysił­
kiem , oraz współżycie z p rzy ro d ą  g ó r­
ską, a  n ie  u ła tw ian ie  sobie wycieczek 
za pómocą u rządzeń  technicznych.

6 ) Poniew aż ko lejka poderw ie ruch  
tu ry s ty czn y  w  T a tra ch , zw iedzanych 
dziś tłum n ie  w łaśn ie  ze w zględu n a  
piękno ich p ie rw o tne j p rzy rody  i k ra jo ­
b razu , o słab ia jąc  zaś ru ch  tu ry s ty czn y  
n a  Podhalu , ko le jka  zniszczy podstaw ę 
b y tu  teg o  ubogiego z n a tu ry , a  gęsto  za ­
ludnionego  k ra ju .

7) Poniew aż budow a ko lejk i w  T a ­
tr a c h  podryw a pow agę i a u to ry te t pol­
ski wobec n au k i św iatow ej i św iatow ego 
ru ch u  ochrony przyrody .

Dzięki w ielkiem u w ysiłkow i sw ych u- 
czonych, P o lska  s tan ę ła  w  pierw szym  
szeregu narodów , o rgan izu jących  p racę  
n ad  ochroną p rzy rody  i s ta ła  się w  ty m  
zak res ie  n a  polu m iędzynarodow em  czyn­
n ik iem  rów norzędnym  z innem i w ielkie- 
m i n arodam i, a  n iek iedy  n aw et decy­
du jącym . W idom ym  tego  dowodem je s t 
zorganizow anie w  B rukseli M iędzyna­
rodow ego B iu ra  O chrony P rzyrody , k tó ­
re  zostało pod ję te  n a  życzenie Polski i 
w ykonane p rzy  ciągłej w spó łp racy  z 
P olską. Dziś to w arzy stw a  i in s ty tu c je  
naukow e zag ran icą  uch w ala ją  w nioski, 
d om agające się u trzy m an ia  P a rk u  N a ­
rodow ego w  T a tra c h  i p ro te s tu jące  p rze­
ciw  budow ie kolejki.

*
W szczególności zaś p ro te stu jem y  spe­

c ja ln ie  przeciw  budowie kolejk i n a  K a­
sprow y W ierch, poniew aż:

1) B udow a ta  niszczy najp ięk n ie jszy  
las limbowo - św ierkow y w  T a tra c h  pol­
skich, O prócz lasu  w dolinie Suchej K a­
sprow ej m am y w  T a tra c h  Polskich je d ­
no ty lko  skupien ie  lim b w  dolinie P ań - 
szczycy u stó p  Żółtej T u rn i. L as ten , ro ­
snący  n a  n iegościnnem  podłożu lite j 
skały , n ie  może się jed n ak  rów nać ze 
w sp an ia łą  puszczą w  K asprow ej, an i 
pod w zględem  ilości limb, an i s ta ro śc i i 
w ielkości drzew .

2) D olina K asprow a zosta ła  u p a trzo ­
n a  ja k o  te ren  dośw iadczalnych badań  
n ad  życiem i rozw ojem  lasów  w  T a tra c h  
i w  ty m  celu m ia ła  stanow ić ścisły  re ­
zerw at. B ad an ia  zostały  ju ż  rozpoczęte, 
a  w stępne obliczenia i pom iary  w yko­
n an e  i ogłoszone. Dziś d rzew a dośw iad­
czalne p a d a ją  pod siek ierą !

3) B udynek s ta c ji końcowej n a  g ra n i 
pod szczytem  K asprow ego, dobrze w i­
doczny z Zakopanego (np. z A ntołów ki, 
K ozińca, B y streg o ), zm ieni zasadniczo 
oblicze g ó r i stanow ić będzie ra żący  dy­
sonans w  n a tu ra ln e j sylwecie T a tr .

4) K o le jka  n a  K asprow y  W ierch, n i­
szcząc w iele, n ie  d a je  w zam ian  p raw ie  
n ic . K asprow y  W ierch , jeden  z niższych 
szczytów ta trzań sk ich , je s t  pod w zglę­
dem  w idokow ym  upośledzony przez oto­
czenie w yższem i od niego, kopulastem i 
w iercham i (B eskid, K opa K oprow a, 
Czerwone W ierchy ). W skutek  n ieko­
rzystnego  położenia K asprow ego w  sto ­
sunku  do T a tr  W ysokich, ja k  i  T a tr  Z a­
chodnich, ko le jka  n ie  u ła tw i dostępu  do 
w n ę trz a  T a tr ,  lecz jedyn ie  dostęp do 
g ran icy  czeskosłow ackiej, no i do ho te­
lu , k tó ry  s tan ie  n a  szczycie.

*
W reszcie p ro tes tu jem y  przeciw  budo­

w ie ko lejk i n a  K asprow y  W ierch, ponie­
w aż tow arzystw o  bu d u jące  ją ,  gw ałci 
szereg  obow iązujących w  P ań stw ie  Pol- 
skiem  u staw  i rozporządzeń w ładz p ań ­
stw ow ych, podw ażając przez to  poczu­
cie słuszności, spokoju w ew nętrznego 
i z a u fa n ia  do czynników  decydujących o 
losie obyw ate la  oraz o sposobie w y d a t­
kow an ia  g rosza  publicznego w czasie o- 
gólnego k ryzysu  ekonomicznego.

góle nie reagują  na głosy prasy, 
licząc widocznie na to., że społe­
czeństwu sprzykrzy się to  wreszcie 
i zamilknie.

Oczywiście, są to tylko pobożne 
życzenia, których n ikt nie ma za­
m iaru  spełniać dla tej prostej 
przyczyny, że kolejka na K aspro­
wy należy do spraw , k tóre b o l ą  

zł. wynosi długoterminowy k re d y t! społeczeństwo. B rak reakcji ze stro- 
towarow y w Stoczni Gdańskiej,... | ny spraw iającego ból bynajm niej 
500.000 zł. długoterm inowa pożycz-¡tego ostatniego nie uśmierza, do­
lca z b. krajowego funduszu ko­
lei małopolskich, reszta około 
400.000 zł. to  k redyt uzyskany w 
naszym przemyśle“ ... O parę w ier­
szy niżej dowiadujem y się, że jes t 
to kredyt wekslowy, uzyskany w 
bankach pryw atnych na  zasadzie 
zaufania do inicjatorów  kolejki.

A zatem tylko około %  część ka­
pitału zostało istotnie pokryte 
przez banki pryw atne, reszta t. j. 
y 5 to fundusz państw owy, lub kre­
dyt Stoczni Gdańskiej, w której —  
jak  wiadomo —■ najpow ażniejszą 
rolę odgrywa kapita ł państwowy. 
Mimo to  au to r z całą swobodą pi­
sze: „Twierdzenie więc, że szafuje 
się m iljonam i z funduszów  budże­
towych i społecznych, je s t nieścisłe 
i bezpodstawne”, a w innem m iej­
scu ubolewa nad organizatoram i 
kolejki, k tórzy cierpią za to, że zdo­
byli olbrzymie „środki pryw atne i 
pozabudżetowe na  inwestycję, m a­
jącą  na  celu udostępnienie gór” .

Jedno przecież w ynika jasno z 
tego cyfrowego zestaw ienia: całe, 
tak  trudne przedsięwzięcie budo­
wy kolejki na K asprowy nie opiera 
się na  gotówce, lecz na różnych 
form ach k red y tu : od długoterm ino­
wego państwowego aż do wekslo­
wego. Z czego inicjatorow ie zamie­
rza ją  zwrócić te  pożyczki? Z k re­
dytem wekslowym żarty  są niebez­
pieczne !

Prawdopodobnie także firm a 
Bleichert z Lipska, k tó ra  wykonu­
je  najw ażniejsze roboty i k tórej 
przedstawiciele k ieru ją  pracam i w 
T atrach  —  p. Z. F. pisze, że kolejka 
je s t dziełem polskich inżynierów 
—będzie m usiała być zaspokojona 

w te rm in ie !
Jaskraw em  tłem dla elaboratu 

p. Z. F. są... łokciowe ogłoszenia 
firm  zainteresowanych w budowie 
kolejki. Ilu s tru ją  one bardzo do­
sadnie „bezinteresowność” z jaką  
„K urje r Polski” zabrał się do o- 
brony budowy. J. L.

wodzi tylko cynizmu niefortunne­
go opeiratora.

Dlatego też p rasa  pisze o kolej­
ce bez przerw y i ¡tak długo będzie 
pisała, aż ktoś nareszcie nie poło­
ży kresu tej skandalicznej budo­
wie.

W ostatnich dniach znamienny 
głos zabrzm iał ze szpalt „K urjera  
Polskiego“ , którego nie można by­
najm niej posądzić o bezinteresow­
ność. Piszemy o nim na innem 
m iejscu.

„W arszawski Dziennik Narodo­
wy“ posiada szereg wątpliwości, 
k tóre chciałby wyjaśnić. Gdyby 
autor artykułu czytywał uważniej 
nasze pismo, nie powstawałyby w 
nim żadne wątpliwości, gdyż 
wszystkie in teresujące go kwestje 
omawialiśmy już obszernie. A utor 
powinien w przyszłości pamiętać, 
że najlepszem źródłem w  każdej 
spraw ie je s t p rasa  fachowa.

„Czas“ , s ta ra jąc  się objektywnie 
ustosunkować do sprawy, rozpa­
tru je  j ą  z rozm aitych punktów wi­
dzenia. Nie wszystkie jego wywo­
dy odznaczają się opanowaniem 
m aterja łu , niektóre jednak, szcze­
gólnie dotyczące strony finansowej 
są bardzo interesujące.

„B udow a kolejk i lin jow ej n a  K a­
sprow y W ierch , będąca z re sz tą  ju ż  n a  
ukończeniu, budzi ogrom ne za in teresow a­
n ie  w  op in ji publicznej i n iem a  p raw ie  
o rg an u  prasow ego, k tó ry b y  o n ie j 
p isał.

K osztorys całej budow li obliczony zo­
s ta ł n a  2 .2 0 0 .0 0 0  zł. i mowy być n ie  mo­
że o przekroczeniu  te j sum y o ile nie 
z a jd ą  jak ieś  n iep rzew idziane i w y ją t- 
owe okoliczności, k tó re  m ogłyby spowo­
dować przekroczenie o k ilkanaśc ie  lub 
k ilkadz ies ią t ty s ięcy  złotych najw yżej. 
K ap ita ł po trzebny  zebrany  zosta ł w  ten  
sposób, że z funduszu  byłych kolei m a­
łopolskich uzyskała  spółka pożyczkę 600 
ty s . złotych, S tocznia G dańska zobowią­
zała  się dokonać część robót do w ysoko­
ści 1 .1 0 0 .0 0 0  zł., zaś poszczególne firm y  
zakredy tow ały  dostaw ę cem entu, żelaza, 
lin  i t .  d. n a  kw otę 400.000 zł. K redy t 
p ierw szy  i d ru g i oprocen tow any  je s t w e­
dle stopy  procentow ej B anku  Polskiego 
i m a być zw rócony w  ciągu  la t  1 0 -ciu,

POD ŚW IA T Ł O .

Spaszty, przypadki, eic.

Chełm a Kasprowy
W o b e c  rozpowszechnionego 

tw ierdzenia, że roboty około budo­
wy kolejki linowej na Kasprowy 
nie mogą być przerwane, gdyż za- 
wiele już kapitału  pochłonęły, go­
dzi się przypomnieć fak t następu­
jący :

Przed kilku laty  w jednem  z 
b iur M inisterstw a Komunikacji 
powstał p ro jek t przeniesienia do

życie stwierdziło słuszność rozu­
m owania p rem jera : koleje w Pol­
sce rozw ijają się w granicach mo­
żliwości kryzysowych, nie ucier­
piały więc na tem, że jedna z dy- 
rekcyj nie zmieniła m iejsca swego 
urzędowania, a państwo uratowało 
zagrożone m iljony złotych. Pod 
Chełmem sto ją  niedokończone i n i­
komu niepotrzebne budynki —

Chełma pewnej dyrekcji kolei p a ń -! świadectwo nieopatrzności innicja- 
stwowych. N atychm iast p rzystą - 1 torów  budowli.

G run t to rek lam a! K olejka na K a­
sprow y jeszcze nie je s t gotow a i kto 
wie, czy wogóle będzie wykończona, n a ­
w et pomimo posiadanej koncesji, a  już 
ukazał się p rospek t, naw ołujący  do ko­
rzy s tan ia  z jej u sług . W ydała go, oczy­
wiście, L iga Pop. T u rystyk i, rozum ie 
się za pieniądze M in iste rs tw a  K om uni­
kacji, a opracow anie jego pow ierzono 
autorow i, pachnącem u na milę Zie l iń ­
skim  stylem .

Z najdujem y tu  wiele ciekaw ych kw ia­
tków  w rodza ju :

„D ojazd do K uźnic odbyw a się s t a ­
ł ą  k o m u n i k a c j ą  autobuso­
w ą“, przyczem  s ty lis ta  Ligi nie wie, że 
dojazd może się odbywać pociągiem , wo­
zem, sam ochodem , aeroplanem , łodzią, 
etc. ale n igdy kom unikacją, tak iego  bo­
wiem ekw ipażu jeszcze n ie wynaleziono.

Dalej znajdu jem y „ujście  doliny“. Do­
kąd dolina może uchodzić, trudno  zg a ­
dnąć. Uchodzić może ty lko  coś, co się 
porusza, a  więc zw ierzę, rzeka, czło­
wiek, etc. Tego rodzaju  „byk i“ nie u- 
chodzą uw adze czy te ln ika  i n ie  uchodzą 
w urzędow ych w ydaw nictw ach.

„O siąga  k o ń c o w e  w z n i e ­
s i e n i  e “ , je s t to  ustęp , czyniący 
konkurencję  sty listom  z „N aszego P rze ­
g lądu“. Postanow iliśm y przesłać a u to ro ­
wi na  gw iazdkę d ru g i p rzypadek. Po o- 
trzym an iu  (ju ż  je s t zapakow any w p ro ­
spek t ko lejk i), może się au torow i p rzy ­
dać dla zam iany  zdan ia  „...oddzielające­
go dolinę K asprow ego od doliny G orycz­
kowej, czyli M yślenickie T u rn ie“. —  na 
więcej zbliżone do w ym agań  g ram atyk i.

o s ta tn i n a  400.000 zł., p rzy  tem  sam em  
oprocentow aniu , w  c iągu  la t  dwóch.

S karb  p a ń s tw a  nie udzielił nikom u 
g w aran c ji, ale poniew aż k re d y t ten  je s t 
k ry ty  w ekslam i z w y staw ien ia  Spółki, 
w  k tó re j koleje państw ow e m a ją  w ięk­
szość, p rze to  m ożna mówić o g w aran c ji 
fo rm alne j kolei państw ow ej do w ysoko­
ści całości k a p ita łu  zakładow ego, t. zn. 
2 0 0 .0 0 0  zł. i m o ra ln e j g w aran c ji za ca­
łość, t . zn. 2 .2 0 0 .0 0 0  złotych.

K a lk u lac ja  rentow ności, choć z pew ­
nością  o p a rta  n a  bardzo dokładnych o- 
bliczeniach, w y d a je  m i się jed n ak  w ą t­
pliw a, N ie w olno zapom inać, że szereg  
in s ty tu cy j i w iększość o rganów  p raso ­
w ych zw alcza kolejkę, odb iera  je j popu­
larność  i n a ra ż a  n a  pew nego ro d za ju  
bojkot, k tó ry  n iew ątp liw ie  może być p ró ­
bow any, i k tó ry  frekw encję  n a  począ­
te k  obniży. Będzie to  m iało tę  konsek­
w encję, że koszta  p rze jazd u  trz eb a  bę­
dzie obniżyć, a  sp ła ta  zac iągn ię tych  po­
życzek, p rzeciągn ie  się poza p rzew idzia­
n y  te rm in  4 —  5 la t.

R easum ując , chcę stw ierdzić , że przy  
organ izow an iu  im prezy ko lejk i n a  K a­
sprow y W ierch  popełniono pew ne błędy 
fo rm alne , że zaciągn ię te  zobow iązania 
trz eb a  będzie spłacać przez dłuższy czas, 
niż się p rzew iduje , że cenę biletów  trz e ­
b a  będzie obniżyć i k a lk u lac ję  zm ienić, 
ale pozatem  budow a te j kolejk i n ie  n a ­
suw a dalszych w ątpliw ości. N iew ątp li­
w ie trz eb a  j ą  było  w  p ra s ie  i op in ji p u ­
blicznej lepiej przygotow ać, rząd  mógł 
to  zrobić, dziś trz e b a  w alczyć z tru d n o ­
ściam i i dopiero powoli to row ać dlrogę 
p raw dzie“ .

Płk. Tadeusz Korniłowicz w o- 
statn im  numerze „Pionu“ zamie­
szcza obszerny artykuł, w którym  
przytacza faktyczną stronę spraw y 
w świetle dokumentów, dochodząc 
do następujących wniosków.

„Rozm aici b y w a ją  m iłośnicy przyrody. 
K łusow nik  po sw ojem u m iłu je  kozicę i 
św is taka , i d la tego  pozbaw ia je  życia. 
G rupa  k ap ita lis tów , zam ie rza jąca  eks­
ploatow ać T a try  przez pozbaw ienie ich 
ra z  n a  zaw sze tego, co je s t  n a jis to tn ie j­
szym  ich czarem , rozpoczyna zach łan ną  
i n iszczącą działalność pod p re tek stem  
p rzysłużen ia  się sportow i narc ia rsk iem u . 
J e s t  to  ty lko  pozór, gdyż ta k , ja k  do­
b ry  jeździec n ie  po trzebu je  sto łka, aby 
dosiąść .konia, ta k  dobry  n a rc ia rz  u w a­
ża „deski“ za  w łaściw e narzędzie  spor­
tu  i n ie  lęka się tru d ó w  zdobycia szczy­
tów  p rzy  ich pomocy. P rzed  ta k im  n a r ­
ciarzem  s to ją  o tw orem  całe T a try , a  n ie ­
je d n a  ty lko  re s ta u ra c ja  n a  K asprow ym  
W ierchu. A rg u m en t z a tru d n ien ia  bez­
robotnych  je s t  rów nież ty lko  p re tek stem : 
wobec ogrom u is to tnych  potrzeb  kom u­
n ikacy jnych  w  Polsce znalaz łaby  się p r a ­
ca d la  w ielokro tn ie  w iększej ilości bez­
robotnych, gdyby te  sam e p ieniądze by­
ły  uży te  n a  cele p raw dziw ej użyteczno­
ści publicznej, choćby w  zak res ie  n a ­
p raw y  dróg. A w  innych  dziedzinach 
polskiego życia gospodarczego ileżby 
m ożna dokonać za  te  miljony^: bądź  w  
ak c ji przeciw pow odziow ej, bądź w w alce 
z bezdom nością!

W alka  o K asprow y W ierch, k tó rą  
t r a k tu je  się czasem  jak o  gro teskow ą 
bu rzę  ‘w szk lance wody, m a w  sobie do­
niosłość sym bolu. Idea  ochrony p rzy ro ­
dy je s t  w y tw orem  w yższych w arto śc i 
duchow ych człowieka. P rzeciw staw ia  się 
je j  k u lt przeciętności, dążenie do u ła ­
tw ionego życia, niechęc do rzeczy w iel­
k ich  i m ało dostępnych.

N iew ątp liw ie, „człowiek, zb ro jn y  w 
m ądrość tech n ik i“ , u p o ra  się  z te ren em  
i k lim atem . Ale n ie  ta k  ła tw o  pójdzie 
z sercam i tych , d la  k tó ry ch  T a try  są  
czemś w ięcej n iż  te ren em  ek sp lo a tac ji“ .

P. Witold Noskowski om aw ia w 
„K urjerze Poznańskim “ budowę 
osławionej kolejki na Kasprowy 
W ierch.

„Budowa rozpoczęła się od ka­
tastro fy . Liczba o fia r  nie jest do­
kładnie znana.

M aterja ł został zamówiony w 
Anglji. W B ritish  Ropeway Engi­
neering Co Lmt.

Budowa —  niemiecka. M aterjał 
angielski. N atom iast pieniądze pol­
skie. I to  publiczne. Samo M ini­
ste rs tw o  Kom unikacji wchodzi do 
spółki budującej z 51 procentam i 
u d z ia łu ,  czyli będzie odpowiedzial­
ne za deficyt, który  zagraniczni 
eksperci zgóry kolejce śmierci
przepowiedzieli“ .

Kierownictwo budowy wycina 
kosodrzewinę na opał. Kolejka nie

ją  go na  klucz, zgodnie z p rzysłow iem : prowadzi w żaden 1 narciarski.
„klucz u s tró ż a “. A le gdzie je s t ten  s tró ż  J Zjazdy z  K asprow ego są irucme
ze sw em i „sp asz tam i“ ? . ciasne.

N a odw rotnej stron ie  znajdu je  się ma- ‘ W ń r s z a W S k i  „Przegląd Sporto-
pa p lastyczna  terenów , przez k tó re  prze- » 104 s t w ie r d z a  że np
biega kolej. M apa w y k o n a n a  je s t do gó- w y ‘ W n -lZ B  1 ^ 4  S tW ie iO Z a, z e  n p .
ry  nogam i, to  znaczy północ je s t n a  niej w dolinie Kondratowej trzeua oę- 
u dołu, południe u góry, wschód na  I dopiero zjazd n a r c i a r s k i  urzą- 
zachodzie i zachód n a  wschodzie. W szy- WyCj|najoC o d p o w ie d n io  SZero-
stko  to  zgodne je s t z system am i k a rto - . » J %  ; -------------
graficznem i L igi oraz je j system am i k l  pas laSU. Zjazdy 
pracy, rów nież będącem i nieco do góry 
n o g a m i .

R easum ując —  w art Pac pałaca, a 
pałac Paca, czyli k o l e j k a  prospektu , a 
p rospek t au to ra .

C iekawe ty lko w iele au to r i rysow nik  
o trzym ali za tego  rodzaju  w yczyn? To 
znaczy nie batów , ale złotych.

Błędów tak ich  je s t jeszcze kilka, nie 
będziem y ich jednak  dalej wyliczali.

In te resu jące  są  jeszcze m om enty, w 
k tó rych  au to r posiada P eg aza  i zapusz­
cza się n a  nim  w gąszcz kw iecistych 
zw rotów  sty listycznych . D ow iadujem y się 
w tych  chwilach, że „ ...sreb rzy  się po­
tok  B ystra , w zim ie p o k ry ty  śn ieg iem “, 
tak  jakby  inne potoki w zim ie pokry te  
były czekoladą, z innego znowu zw rotu 
w ynika, że „dolina S taw ów  G ąsienico­
wych je s t w lecie kusząca  paw iem i ocza­
mi sw ych jezior, w zim ie zaś zap rasza ­
jąca  do znakom itych zjazdów  n a rc ia r ­
skich“. N a m iły Bóg, n ie kuście, bo 
u legnę tym  paw im  oczom i zjadę... ale 
au to ra .

In te resu jące  są  skalne sp asz ty “ , w y­
nalezione przez au to ra , k tó re  „zam ykają  
h o ryzon t“. Zapew ne „sp asz ty “ zam yka-

p rzysłow iem :

Nosarze i konzulaty

piono do jego realizacji i n a  bło­
niach pod Chełmem powstało ca­
łe nowe miasteczko. W ydano już na 
ten cel kilkanaście miljonów, kiedy 
gabinet, k tóry  aprobował projekt, 
upadł. Nowy prem jer, p. A. Pry- 
stor, kategorycznie odmówił dal­
szego kredytu i roboty z całą bez­
względnością wstrzym ał. Uważał 
bowiem, że lepiej zrezygnować z 
wydanego już kapitału , niż, dla r a ­
tow ania go, wkładać dalsze m iljo­
ny w zbędne inwestycje.

Czy niem a tu  widocznej analogji 
do budynków wznoszonych obecnie 
na Myślenickiej Turni i K aspro­
wym? Budynek w Kuźnicach mógł­
by —  po odpowiedniej przeróbce 
—  znaleźć inne, bardzo celowe 
przeznaczenie, np. mógłby być u- 
żyty n a  hotel dla turystów , którego 
Zakopane obecnie nie posiada.

I obecnie nie chodzi o wielkość 
inwestowanego n a  Kasprowym  ka­
pitału, lecz o tw ardą  decyzję!

S praw a polszczyzny w zagranicznych 
prospektach, w ydaw anych po polsku 
( ? )  je s t zupełnie beznadziejna. P rz y ­
taczaliśm y już szereg  rażących  p rzy k ła ­
dów n iech lu js tw a językow ego, za nam i 
zaś p ra sa  codzienna n ie raz  już cy tow a­
ła  soczystsze w yjątk i, publiczność obu­
rz a ła  się i... w szystko razem  nic n ie po­
mogło. M ożna też zgóry  powiedzieć, że 
każdy prospek t zag ran iczny  w języku 
polskim  roi się w prost od okropnych 
barbaryzm ów  i błędów stylistycznych! 
o raz  ortog raficznych .

O sta tn io  ponisały się Czechosłow acja 
i Jugosław ia . P ierw sza  w prospekcie 
F ranzensbadu , w ydrukow anym  po pol­
sku n a  odw rotnej stron ie  niem ieckiego 
planu m iasta , d ru g a  w prospekcie Spli- 
tu.

Z pierw szego cy tu jem y poniższe w y­
ją tk i:  „zabaw y i up rzy jem n ien ia“ „ sa ­

la konw erzacyjna“ , „k ro k e t“, „ z n a m i e ­
nici a rty śc i“, „borow ina um ineralizow a- 
n ia“, etc., w drugim  spo tykam y tego  
rodzaju  w yrażen ia  jak  „nosarze“ (po 
polsku tra g a rz e )  „konzu la ty“, „biuro 
podróżow e“, etc.

O bydwa prospek ty  ryw alizu ją  ze sobą 
pod względem  ilości błędów o rto g ra ficz ­
nych. O sty listycznych  już się wogóle 
nie mówi.

K to d ru k u je  tego  rodzaiu  p rospek ty  i 
uw aża je  za  m a te rja ł p ropagandow y nie 
je s t bynajm niej nosarzem , n iem a bo­
wiem zupełnie nosa kupieckiego. P ro ­
spek t je s t odzw ierciadleniem  gospodar­
ki sw ego w ydawcy. K to up raw ia  n ie ­
chlu jstw o w prospekcie, up raw ia  je  rów ­
nież w sw em  uzdrow isku.

S trzeżm y się  zatem  F ranzensbadu  i 
S p litu !

narciarzy po
obecnie istniejącym  „Hohlwegu 
mogłyby doprowadzić do ka ta ­
strof.

A zatem  Jakiż j e&t właściwy cel 
kolejki? Dokąd ona prowadzi? Do 
granicy czeskiej.

K olejka ułatw i ruch turystycz­
ny na  czeską stronę —  do czeskich 
schronisk  w dolinie K oprow ej 1 
dalej do Szczyrbskiego Jeziora. 
Odczują to  z pewnością dotkliwie 
nasze schron iska na Hali Gąsieni­
cow ej, a zwłaszcza p rz y  M o rsk iem  
Oku i w  R oztoce. R ó w n o leg le  z 
tem  wzrośnie i odpływ naszego 
pieniądza z a g ra n ic ę  •

Ja k  widzimy więc, spraw a nie­
tylko nie cichnie na  łam ach prasy, 
ale zatacza coraz szersze kręgi. O 
przemilczaniu jej nie myśli nikt, 0- 
prócz samych kolejkarzy, którzy 
po niefortunnym  pomyśle sprow a­
dzenia dziennikarzy na  m iejsce ro­
bót, k tó re  napoiło ich tylko gory­
czą, wolą obecnie siedzieć cicho, 
chowając strusim  obyczajem gło­
wy w  piasek.
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Czarne dni
Turysty w Polsce"

Dzień 11 grudnia czarnemi gło­
skami zapisany zostanie w dziejach 
bezpłatnego prospektu wydziału 
tu rystyk i, ,p. t. „T urysta w Pol­
sce“ . W dniu tym  bowiem jedna z 
3 grup turystycznych, mianowicie 
Polski Związek Kajakowy, uchwa­
liła podziękować uprzejm ie za za­
szczyt należenia do grona odbior­
ców tej cennej publikacji i wyco­
fa ła  swą firm ę z niewielkiej liczby 
odbiorców.

Obecnie więc „Turystę w Pol­
sce“ firm u ją  już tylko PTT i PZN.

Jeżeli więc „T urysta w Polsce“ 
w dalszym ciągu jeszcze myśli, że 
reprezentuje s fe ry  turystyczne, 
należy mu ¡przyznać wiele humoru.

Po wycofaniu się Polskiego 
Związku Kajakowego, zostaje oczy­

wiście wycofana i subwencja tego 
tow arzystw a, wynosząca 2.800 zł. 
rocznie, płacona za ok. 5.000 człon­
ków PZK. Deficyt wydawnictwa 
w zrasta teraz  o tę właśnie sumę. 
Pokry je go prawdopodobnie z wła­
snej kieszeni ten, który  pismo po- 
wołał do życia ,niem a bowiem żad -: 
nych podstaw do przerzucenia n o - ; 
wego ciężaru na fundusze społe­
czeństwa. '

Jak  nam  donoszą, PTT nosi się 
z zam iarem  zrezygnowania rów­
nież z usług „Turysty w Polsce“ . 
Jedynym i odbiorcami tego pro­
spektu pozostaliby więc tylko człon­
kowie PZN.

Sic tra n s it gloria mundi...

Reforma paszportowa
Z a s a d a  „c z ło w ie k a  na uw ięz i"  zosta je  u trzym an a

M inisterstw a Spraw W ewnętrz­
nych opracowało i rozesłało zainte­
resowanym resortom  do uzgodnie­
nia pro jek t ustaw y o paszportach.

P ro jek t dąży do skomasowania 
w jedną system atyczną całość 
przepisów o paszportach zagranicz­
nych, upraszczając zarazem tryb  
postępowanie przez zniesienie du­
alizmu między władzami admini­
strac ji ogólnej i władzami skarbo- 
wema.

P ro jek t stoi na stanowisku, iż 
każda osoba zarówno przy opusz­

czaniu obszaru Rzplitej, jak  i w 
drodze powrotnej obowiązana je s t 
posiadać ważny paszport, wysta-

W związku z ograniczeniami pa- 
szportowemi dowiadujemy się, że 
nie są przewidziane żadne nowe 
ograniczenia paszportowe w zakre 
sie wyjazdów turystycznych do 
Państw, z którem i Polska zawarła 
umowy kompensacyjne i w k tó­
rych przy pomocy ruchu tu ry sty ­
cznego odmrażane są należności 
naszych eksporterów. Dotyczy to 
■wyjazdów turystycznych do Jugo- 
sław ji, B ułgarji, W ęgier, Rum unji,

wiony przez właściwą władzę. 
Wzór, treść  i cena paszportów m a­
ją  być ustalone przez rozporządze­
nia wykonawczo.

P ro jek t ro z ró ż n ia : 1 ) paszporty 
zwyczajne (jednoosobowe, rodzin­
ne), 2) paszporty służbowe, 3) pa­
szporty dyplomatyczne i 4) pasz­
porty zbiorowe.
, Co się tyczy wysokości opłaty 
paszportowej, to m a być ona uza­
leżniona od czasu ważności pa­
szportu, przyczem za podstawę ob­
liczeniową imają być brane okresy 
miesięczne. Będzie to zasadniczą 
inowiacją w stosunku do obecnego 
stanu rzeczy.

Łotwy, Estonji i F inlandji.
Ponadto w związku z olim pjadą 

zimową w Garmisch - Partenk ir- 
chen i olim pjadą letn ią w Berlinie, 
Niemcy pragnęliby ściągnąć więk­
szą liczbę wycieczek turystycznych 
z Polski i w najbliższym czasie 
wprowadzone będą rokowania w 
spraw ie nieograniczania również 
wyjazdów turystycznych do Rze­
szy.

Racjonalna oszczędność!
nie zaś rozrzutnośćAuratuje przemysł pensjonatowy!_ |
Rząd prem jera  Kościałkowskie-1 nia naszych urządzeń dla celów ! 

go i w iceprem jera K w iatkow skie-1 produkcji przez 120 dni w roku. 
go przyjął zdecydowaną postawę | M arzenia te  nie są tak  niereal- 
przeciwstawienia się kryzysowi go- ne, jakby się na pierwszy rzu t oka 
spodarczemu i psychicznemu, dro- zdawać mogło, zaś polityka defla- 
gą polityki deflacyjnej. | cyjna powołana jes t do rozwiąza-

Jeżeli rozchodzi się o nasz prze- nia zadań trudnych, tam  gdzie 
mysł pensjonatowo - hotelowy, ten istn ieją  głębokie dysproporcje, 
podstawowy czynnik rozwoju | Z jednej strony m arnuje się bez- 
uzdrowisk polskich, to proces de- czynny kapitał uzdrowiskowy, któ- 
flacyjny przetraw iam y już od 5 rego zadaniem jes t służyć zdrowiu 
lat, odąc stale drogą obniżki ko- publicznemu, z drugiej zaś strony 
sztów utrzym ania w uzdrowiskach, szerokie w arstw y pracowników fi- j 

W tym  zakresie zdobyliśmy się na zycznych i umysłowych potrzebu- 
hei-oiczne wyczyny. P rzek reślili-! ją  zapobiegawczego leczenia, aby 
śmy kalkulację kupiecką, o d s tąp i- ' przedwcześnie nie utracić zdolno- 
liśmy od zasady „opłacalności” ści do pracy. Sytuacja jes t taka, 
pracy przemysłowej. Zobaczyć jak  z bogatemi plonami, które się 
gotowy grosz, zdobyć za każdą ce- celowo niszczy, podczas gdy mil- 
nę obrót — tem  jedynie dziś ży- jony głodują. Pośrodku stoi bierny 
jem y! system  ubezpieczeń społecznych,

Oszczędnością zmniejszyć koszta który przyjął na  siebie obowiązek 
produkcji, oto, co nam  uczynić w y - j  dbania o zdrowie ubezpieczonych, 
pada, aby rewindykować utraconą | Czyż nie dałoby się w systemie 
opłacalność naszych zakładów pra- j ubezpieczeń społecznych znaleźć ta ­
cy ! ! kiego rozwiązania problemu dyspro-

Na tem  polu mamy jeszcze bar- porcji, przy którym  pewne kate- 
dzo wielkie zaległości i zaniedba-! gorje ubezpieczonych korzystałyby 
nia, k tóre w pierwszym rzędzie na- na koszt ubezpieczalni raz na  dwa 
leży odrobić, aby w sferze naszych lata  z 4-tygodniowego leczenia w

Kąpielisko nadmorskie
organizujq się z inicjatywy Zw. Uzdr. Polskich

Zniżki uzdrowiskowe
w nowej taryfie kolejowej

W nowej tary fie  kolejowej, któ- 
i'a wejdzie w życie z dniem 1 stycz­
nia 1936 r., uregulow ana została 
Ostatecznie spraw a zniżek kolejo­
wych dla osób, powracających z 
Uzdrowisk krajowych. Zniżka wy­
nosić będzie 33 proc. obowiązują­
cej ta ry fy  kolejowej i udzielana 
będzie P° 14-dniowym pobycie w 
uzdrowisku przy wyjeździe do 
miejsca zamieszkania, odległego co 
najm niej o 100 km. P rzerw y w po­
dróży nie będą zasadniczo dozwo- 
lone, możliwa będzie jedynie 
Przerwa w Krakowie.

Z niżk i s to so w a n e  b ęd ą  d la  u- 
zd ro w isk  le tn ic h  w  liczb ie  26-ciu 
W czas ie  od 1 m a ja  do  31 p a ź d z ie r­
n ik a , w  o d n ie s ien iu  zaś do  18-m iu 
U zdrow isk , c zy n n y ch  ró w n ież  w 
Sezonie z im ow ym , w zg lęd n ie  ca ło ­
roczn y ch  —  p rzez  ca ły  ro k  bez ż a d ­
n y ch  p rz e rw .

Jako aktualny dla trw ającego 
okresu zimowego podajemy niżej 
Spis uzdrowisk, z których po 14 
dniowym pobycie już od l .  I. 36 r. 
mogą następować ulgowe wyjazdy 
kuracjuszy.

1 ) Czarniecka Góra, 2) Dru- 
•skieniki, 3) Horyniec - Zdrój, 4)

Inowrocław, 5) Iwonicz, 6) Jarem - 
cze, 7) Jaworze, st. kol. Jaworze 
Jasienica, 8) Krynica, 9) Nałę­
czów, 10) Otwock, 11) Rabka, st. 
kol. Chabówka, Rabka Zdrój lub 
Rabka Zaryte, 12) Rudka, st. kol. 
Mrozy, 13) Szczawnica, s t. kol. 
S tary  Sącz lub Nowy Targ, 14) 
Truskawiec Zdrój, 15) Wisła, st. 
kol. Wisła lub Glębce 16) Woroch- 
ta, 17) Zakopane z Bukowiną, Ja ­
szczurówką i Poroninem, st. kol. 
Poronin i Zakopane, 18) Żegiestów 
Zdrój, s t. kol. Żegiestów i Żegie­
stów Zdrój.

możliwości uzyskać efekty oszczęd­
nościowe.

Oddziałują jednak  na naszą kal­
kulację przemysłową wpływy od 
nas niezależne, ciążą na naszych 
kosztach „ręce rozrzutne” , które 
nam nie pozwalają stanąć na pro­
stych nogach!

Użyłem zwrotu „ręce rozrzutne” , 
tak  nazywam bowiem wszelkie od 
nas bezpośrednio niezależne a  nie­
skoordynowane działania, lub za­
niedbania działań dodatnich, co 
w konsekwencji wpływa destruk­
cyjnie na procesy produkcyjne i 
niweczy zasadę opłacalności pro­
dukcji.

1 . Wpływ kosztów taryfowych, 
przejazdu koleją, oddziałuje decy­
dująco na frekw encję w uzdrowi­
skach, a zatem na kalkulację prze­
mysłu uzdrowiskowego.

Uważam, —  że z punktu widze­
n ia ogólnych korzyści ekonomicz­
nych, zastosowanie 50% indywi­
dualnych ulg dla kuracjuszów z re­
jonu do 200 kim., zaś 75% z rejo­
nu ponad 200 kim., byłoby działa­
niem oszczędnościowem.

2. Układy kom pensacyjne w 
dziale tu rystyk i zagranicznej, to 
„rozrzutność” .

Popiera się u nas turystykę za­
graniczna jednostronnie, wysyła-

uzdrowisku? Czyż nie należałby 
się pracownikowi co dw a lata  dwu­
miesięczny urlop podzielony na 
dwa okresy? Trzeba skończyć z bu­
dową domów wypoczynkowych w 
uzdrowiskach, kiedy istnieje tak i 
nadm iar kapita łu  leżącego bez­
czynnie, kiedy drogą korzystnych 
układów między ubezpieczalnią lub 
spółdzielniami z jednej strony, a 
przemysłem zdrojowiskowym z 
drugiej, można ten kapitał wprzę­
gnąć w aktyw ną pracę produkcyj­
ną.

4. W reszcie ciążą na kosztach 
produkcji grzechy z okresu „ ra ­
dosnego budownictwa” , popełnione 
w latach od 1928 —  1931.

Kto w tym  okresie popełnił 
grzech śm iertelny i zadłużył się po­
nad m iarę, u fając zwodniczej kon- 
juk turze, ten obecnie dogorywa o 
ile już wcześniej nie został pogrze­
bany. Ale wielu z nas popełniło 
grzechy lekkie, zadłużyło się zaled­
wie do 1/3 zainwestowanego kapi­
tału. Ci m ają  naw et dzisiaj widoki 
wydobycia się z grzęzawiska dłu­
gów drogą o fia r i intensywnej p ra ­
cy, gdyby tylko u czynników kie­
rujących polityką gospodarczą, ist­
niało zrozumienie, że dewastowa­
nie zdrowej jednostki gospodar­
czej i usuwanie je j od w arsztatu

K onferencja  m o rsk a  w Z . U . P . w W a rsz a w ie , o d b y ta  w d n iu  11 g ru d n ia  1935 r .
1. l*łk. Bagińska — W. Wieś-Hallerowo „W arszaw ianka“ , 2. j>. Julja  Morawska *— „ Jasne  W y ­
brzeże“ , 3. wojewoda Starzyński ,Toruń,  4. prezes Z. U. 1’. R. Jarosz  - Truskawiec, 5. w. prez. 
dyr. S. Wiśniewski •— Ciechocinek, 6 inż. Wł. Kryński „Zdroje  Polskie“ , 7. dyr. Biura Z. U. 
i ’. H. Minkiewiczowa, 8. prez. Osmołowski — Jastrzębia  Góra „ B a ł ty k “ , 9. płk. Wielowiejski Prezes 
Fund. O fi Domów Wypoczynk.  — Cetniewo, 1(1 inż. Landsberg Prezes Śp. Akc. „ J a s tg ó r“ , 11. prez. 
Giełżyński ‘— Ilustrowany Kurjer Codzienny, 12. wprez. Z. U. 1‘. dr. Kaden-Rabka, 13. radca 
F. Miller — Min. Opieki Społecznej, 14. p. Anna Rossetowa — „Lis i J a r “ , 15. n. T. Modliński — 
Gdynia, 16. prez. M. Benisławski — Jura ta ,  17. inż. Zandberg, 18. dyr. A. Lipiński — Orbis Gdy­
nia, 19. mjr. Kozieradzki — wójt  Gminy Hel, 20. s tarosta  Morski YVendorff — Wejherowo, 21. dr. 
Natanson — Min. Spraw Wewn., 22. p. Kozłowska — Zw. Pensjonatów Nadmorsk. Gdynia, 23. płk. 

Bagiński prez. T-w a  Przyjació ł Hallerowa, 24. p. Maciejowski, Z. U.  P.

jąc  naszego tu rystę  zagranicę wza- pracy na korzyść zbyt niecierpli- 
m ian za przyznane kon tyngen ty ; wego wierzyciela, jes t działaniem 
dla eksportu towarowego po ce-1 rozrzutnem.

O B C IN ’ 
i T ł i  I N D T S T a i K  
H / . N D I I . L f i l U l U U i :

Organ dla handlu, 
przemysłu i ręko­
dzieła. Najstarsza 
gazeta gospodarcza 
Polski w języku nie­
mieckim. P a m i ę ć  
kupca. Doskonały 
organ o głoszeniowy. 
Miejsce wydawnicze: 
C i e s z y n .

nach dumpingowych. Lecz tu ry s ta  
zagraniczny j est dużej siły nabyw- 

| czej konsumentem, więc jes t to 
¡wymiana rozrzutna, kiedy wza- 
m ian za „eksportowego” turystę, 
nie otrzym ujem y równej siły na- 

| bywczej, w osobie tu ry sty  zagra­
nicznego.

Głowa za głowę — byłaby to wy­
m iana normalna.

3. Nasza praca przemysłowa 
jes t sezonową. Biorąc pod uwagę 
pełne wykorzystanie naszych urzą­
dzeń, pracujem y dziś przeciętnie 
60 dni w roku.

Jakże na tej podstawie ustabili­
zować rentowność i opłacalność 
pracy, kiedy przez 300 dni w roku 
nasze zakłady są nieczynne? Lecz 
fak t, że pracujem y tylko 60 dni w 
roku, to  rozrzutność, to m a rn o w a ­
nie zainwestowanego kapitału nie 
z naszej winy!

Inaczej wyglądałyby n asze  szan­
se zarobkowe i aktywność gospo­
darcza, kiedybyśmy mogli kalku­
lować okres pełnego wykorzysta-

Również rozrzutnością jes t gnę­
bienie zachwianego przedsiębior­
stw a kosztami zarządu przymuso­
wego. Byłoby natom iast działaniem 
oszczędnościowem poddać ocenie 
sądów rozjemczych takie wypadki 
zadłużenia przedsiębiorstw  hotelo­
wo - pensjonatowych w uzdrowi­
skach, gdzie istnieje pewność, że 
dłużny kapita ł może być zwrócony 
wierzycielowi w okresie 5 do 7 lat, 
i ustalić plan ra ta lnej spłaty dłu­
gu i procentów.

W iara nasza w celowość obranej 
przez rząd drogi polityki deflacyj­
nej przy rozwiązaniu gospodar­
czych problemów^ tem głąbiej za­
korzeni się w  naszej psychice, je ­
śli istotnie w naszej codziennej sza­
rej pracy oszczędności spotykać 
będziemy momenty jaśniejsze, do­
wodzące współpracy z nam i rzą­
du, prowadzonej w kierunku usu­
nięcia rażących dysproporcyj go­
spodarczych na naszym  odcinku 
produkcji przemysłowej.

Kazim ierz Olszewski.

W  dniu  11 g ru d n ia  odbyła się, zwo­
łan a  przez Zw iązek U zdrow isk Polskich, 
w ielka k on ferencja  w  spraw ie kąpielisk  
nadm orskich.

W  konferencji te j wzięli udział p rzed­
staw iciele reso rtow ych  m in is te rs tw , a 
więc Opieki Społecznej i S p raw  W ew ­
nętrznych  oraz pp. w icewojewoda pom or­
ski S ta rzyńsk i, s ta ro s ta  m orski W en- 
do rff, naczelnik wydz. tu ry s t. K om isar- 
ja tu  R ządu w G dyni p. T. M odliński, 
szef K orpusu  K ontro lerów  płk. W ł. W ie­
low iejski, p rezes F u n d ac ji O ficerskich 
Domów W ypoczynkowych i szereg  p rzed­
staw icieli w szystkich najw iększych k ą ­
pielisk oraz o rgan izacy j społeczno-gospo­
darczych z terenów  w ybrzeża, ja k  rów ­
nież p rezyd jum  i członkowie zarządu  
Z. U . P.

Celem obrad było uzgodnienie zam ie­
rzonego przez Zw iązek U zdrow isk upo­
rządkow an ia  życia o rgan izacy jnego  k ą ­
pielisk , podniesienia ich .poziomu i uzy­
skan ie  d la  n ich  c h a ra k te ru  użyteczności 
publicznej.

K onferencję  zagaił przew odniczący o- 
bradom  prezes Z. U. P . p. R ajm und  J a ­
rosz.

W szeregu przem ówień poruszono bo­
lączki n a tu ry  ogólnej, h am u jące  rozwój 
kąp ielisk  nadm orskich , a  w ięc: zapozna­
nie kąp ielisk  jak o  m iejscowości leczni­
czych, krótkość sezonów, b rak  urządzeń 
san ita rn y ch  i ku ltu ra lnych , b rak  rac jo ­
n alnej p ropagandy , niedostateczne dla 
podniesienia pozim u kąpielisk  użytkow a­
nie wpływów z pobieranej przez poszcze­
gólne gm iny  tak sy  k u racy jn e j i t. p.

Podnoszono rów nież kw estję  niedogodno­
ści d la  miejscowych czynników  siedziby 
obecnej s ta ro s tw a  m orskiego, przeniesio­
nej z P ucka do W ejherow a, co wobec od­
ległości i b rak u  dogodnej kom unikacji 
u tru d n ia  w dużym  stopniu  za ła tw ian ie  
szeregu sp raw  zw iązanych z rozbudow ą i 
rozw ojem  kąpielisk.

W ożywionej dyskusji, w k tó re j ucze­
stniczyli w szyscy zebran i w ysunięto  sze­
re g  wniosków m. in. w icew ojew oda S ta ­
rzyńsk i w yraził p rzekonanie, że prze- 
dew szystkiem  koniecznem je s t  upo rząd ­
kow anie stro n y  p raw e j w ybrzeża i stw o­
rzenie jednostk i adm in is tracy jn e j, k tó ra  
skoordynow ałaby w  swem ręk u  w spól­
n ą  rea lizac ję  palących postu latów  i stw o­
rzyłaby  p lan  dzia łan ia  zakreślony na 
okres dłuższego czasu.

W w yniku o b rad  wyłoniony został s ta ­
ły kom itet, złożony z 5 p rzedstaw icieli k ą ­
pielisk nadm orskich  z p raw em  kooptacji, 
celem przeprow adzan ia  w spólnie z zarzą- 

| dem Z. U. P . poruszonych n a  kon feren ­
c ji m aiterjałów  i w ystąp ien ia  z odpowied- 
niem i w nioskam i do czynników  rządo­
wych.

Zaznaczyć należy, że in ic ja tyw a Z. U. 
P. pow itana  została  zarów no ze strony  
obecnych n a  kon ferencji przedstaw icieli 
w ładz ja k  i zain teresow anych czynników 
w ybrzeża z w ielkiem  uznaniem .

W zgodnem przekonaniu , że Związek 
U zdrow isk je s t przedewszysitkiem i je ­
dynie pow ołany do p rzeprow adzenia  z a ­
m ierzonych p ra c  i s ta ra ń  postanow iono, 
aby  w szystkie do tąd  niezrzeszone w 
zw iązku kąp ie liska  nadm orsk ie  p rz y s tą ­
p iły  doń w  ch a rak te rze  członków.

Teorja a praktyka
W śród moich znajom ych mam 

także księgarza —  wydawcę. Jest 
człowiekiem bardzo sympatycz­
nym, często jednak pozwala sobie 
na rozm aite złośliwości.

Któregoś dnia spotkałem się z 
nim w kawiarni. Jeszcze się z nim 
nie przywitałem, gdy już powie­
dział :

— Zetowski złożył mi rękopis 
p. t. „Jak  w ciągu sześciu miesięcy 
dość do m a ją tk u ”.

—  Więc...
—  Kazałem mu przyjść za sześć 

miesięcy —  powiedział księgarz ze 
złośliwym uśmiechem.

Ubodło mnie to  powiedzenie, bo 
Zetowski je s t  zdolnym literatem , 
choć mu się nic powodzi. Odpowie­
działem też kwaśno:

—  W  każdym razie powinien 
pan rękopis przeczytać, mogą tam  
być jak ieś ciekawe myśli...

—  W tak  krótkim  czasie n ikt 
m ają tku  nie zrobi.

— Może i nie zrobi —  odparłem

— ale dlaczegóż, naprzykład, nie 
mógłby w ygrać na lo terji?

— Racja — zauważył księgarz
—  wobec tego przeczytam  rękopis. 

Okazało się, że Zetowski istotnie
przewiduje możliwość dojścia do 
m ajątku drogą w ygrania na lote­
rji. Księgarz skapitulował i nabył 
rękopis.

J a  nie czekałem na wydanie 
książki, tylko niezwłocznie naby­
łem los loteryjny. Może wygram , 
zanim dzieło Zetowskiego znajdzie 
się na  półkach księgarskich.

S p o r t o w c y  Małopolski 
i W o łynia czyłajg jedynie

„Exprès
Sportowy1*

oficjalny o r g a n  miejscowych 
w ładz sportow ych.
C ena egzem plarza 10 g r. N akład 
18.000 egzem plarzy.

A d r e s  R e d a k c { i  i W y d a w n ic tw a , 
L w ó w  u l .  S y k s łu s k a  N r .  2 5

Wystawa dla żołqdka
Ach, ta  w ystaw a! I ja k  m ogli na  n ią  

Pozwolić! W  te j chwili najw iększego n a ­
tężen ia  kryzysu , k iedy ludzie m a ją  zu­
pełnie inne k łopoty, nag le  pokazuje  się 

tak ie  w spaniałości k u linarno -gastro - 
fiomiczne! D rażn i to  ty lko za tro skane  
m yśli i puste  żąłądki!

C opraw da d la  ludzi o zupełnie p u ­
stych  żołądkach w ejście n a  w ystaw ę 
je s t zam knięte, bowiem za b ile t w ejścia  
trzeb a  zapłacić pó łto ra  złotego. W rze ­
czywistości cenę b iletu  należałoby pod­
mieść p ięciokrotnie, aby uniem ożliw ić 
"e jśc ie  rów nież dla ludzi o skrom nych 
dochodach. Bowiem n a  w ystaw ie te j 
Znajdujem y w szystk ie  ideały  ku linarne, 
Wszystkie na jw span ia lsze  „przeboje“ z 
dziedziny gastronom ji. D ostęp do niej 
P°w inni mieć ty lko  w łaściciele pow aż­
nych kon t bankow ych, oraz niepoporaw ni 
^ a k o s z e ,  d la  k tó rych  apetyczna pu lar- 
.a  lub idealn ie usm ażony befsztyk je s t 
jedyną uciechą n a  ty m  padole łez. W y­
s ta w a  urządzona je s t pod p ro tek to ra tem  
P rezyden ta  A u s tr ji  i p rzy  udziale n ie ­
omal w szystk ich  m in is te rs tw , przez 
^szechpotężny  zw iązek w łaścicieli ho- 
”®H, re s ta u ra c y j j k aw ia rń , p rzy  współ- 

zw iązku au s trjac k ich  kucharzy. 
^ ° s i  ona nazw ę „W ystaw a sztuki kuli- 

a i*nej“ i za jm u je  ogrom ny pałac w  cen­
t e m  W iednia o pow ierzchni 12,000 me- 
*^w kw adratow ych.

Od godziny 8  rano  do 7 wiecz. tłum y  
c? ści śpieszą na  w ystaw ę, przy-

p rzew aża ją  kobiety . W ciągu  p ier- 
j®?ych dwuch dni (w ystaw a wogóle bę- 
Zle o tw a rta  dni 1 1 ) odwiedziło w ysta- 
? około 50,000 ludzi. A u rządzona tu

niedaw no w ystaw a społecznej h ig jeny  
zain teresow ała  ty lko fachow ców  i m inę­
ła  p raw ie n iespóstrzeżenie! W naszych 
czasach należy się zw racać nie do rozu­
m u, lecz do żołądka.

Cóż m ożna zobaczyć n a  w ystaw ie 
sz tuk i k u lin a rn e j?

W szystkie bogactw a gastronom iczne 
zachodu, a  bodaj i wschodu. M ożna tu  u- 
słyszeć najnow sze krzyki mody k u lin a r­
nej, zaznajom ić sęi z te o r ją  i p ra k ty k ą  
w spółczesnej sz tuk i k uchars tw a , zoba­
czyć w szystkie s ta d ja , przez k tó re  p rze­
chodzi surow y kaw ał m ięsa, zanim  za­
mieni się w  soczyste ragou , a la  Pom pa- 
dur, lub w  file t a  la  L iga  Narodów.

W ystaw a dzieli się n a  k ilka  działów: 
oddział h is to ryczny , oddział w spółcze­
snych eskponatów  k u linarnych  (t. j. 
w zorow e kaw iarn ie  i re s ta u ra c je ) , od­
dział naukow o-kulinarny  (szkoły k u li­
narne , ku rsy , akadem je) i techniczny 
(o s ta tn ie  zdobycze w  dziedzinie u rz ą ­
dzeń kuchni, udoskonalone a p a ra ty  itp .) . 
O ddział h is to ryczny  je s t  bardzo bogaty, 
a le  m ożna n ań  spoglądać bez szczególne­
go uczucia w  żąłądku. Tu sp raw a pole­
g a  raczej n a  re likw jach  i nakryciach. 
W ystaw iony je s t n ap rzyk ład  stó ł, n a k ry ­
ty  n a  2 0  osób podczas proszonego obia­
du w B u rg u  za  czasów  F ran c iszk a  Jó ­
zefa. W szystko do najm nie jszych  d ro ­
biazgów  je s t  h isto ryczn ie  ścisłe. Ciężkie 
sreb ra , k ry sz ta ły , jak iś  n iezw ykły obrus, 
k tó ry  kosztow ał ba jońsk ie  sum y —  i 
a rty s ty czn ie  w ykonane m enu, k tó re  po ­
zwalam  sobie poniżej przytoczyć w  t łu ­
m aczeniu i z pew nem i skró tam i. Ofo 
ono: *|

P a sz te t z bekasów , k a r d y n a l s k i  s te r­
le t w m ajonezie, dzika kaczka po ty ro l- 
sku, f i le t cieięcy a  le  H ohenzollern, k u ­
ropa tw a  z Ischiu, m ieszana sa ła ta , cre- 
me princesse, lody a la książę E ugen jusz  
owoce, mocca.

M enu, ja k  czytelnik w idzi, zupełnie 
nie k ryzysow e, Działo się to  dn ia  14 li­
stopada 1875 roku, a  więc 60 la t  tem u.

O to jeszcze jedna re likw ja , rów nież 
dość pow ażnego w ieku: do dziś dnia 
bardzo p opu larna  re s ta u ra c ja  Sachera, 
w  k tó re j za daw nych dobrych czasów  ja ­
dał „cały  W iedeń“ , to  znaczy wszyscy, 
k tó rzy  byli bogaci, u ty tu łow an i i po tę­
żni, w ystaw iła  z całą h is to ryczną  ścisło­
ścią stolik , p rzy  k tórem  n a  k ró tko  przed 
popełnieniem  sam obójstw a, 24 stycznia 
1889 roku  jad ł arcyksiąże Rudolf.

Menu było rów nież dość obfite : zupa 
ja rd in ie r, o s try g i  a  la  książę  Savoy, ho ­
m a r po brukselsku, udziec sa rn i ze sm a- 
żonemi karto flam i, f i le t a  la  mode de 
V ien n e , sa ła ta  w łoska, sa ła ta  owocowa 
itp . itp . A  mimo w szystko  następ ca  t r o ­
n u  n ie  był zadow olony  z m enu, do tego 
stopn ia , że w łasnoręcznie n ap isa ł ołów­
kiem  n a  m arginesie. „D laczego n iem a 
sznycla w iedeńskiego?“ p 0  upływ ie 
pięciu dni ten  w ym agający  gość s trz e ­
lił sobie w łeb n a  zam ku w  M eyerlingu, 
zab ie ra jąc  ze sobą do k ra in y , z k tó re j 
n iem e p o w ro tu , sw ą ukochaną 18-letnią 
M arję  Wecserę._

Znaczną część w y staw y  za jm u ją  w zo­
row e re s tau rac je  i kaw iarn ie . W ystaw ia­
ją  w  ty m  dziale na jlepsze, n a jp o p u la r­
n iejsze w e W iedniu zak łady  tego  rodza­
ju , w  te j liczbie znane ho te le : Im peria l, 
B ris to l, G rand H otel, Sacher, A m basa- 
deur.

S to ły  n a k ry te  są  bardzo  w ystaw nie  
z dobrym  sm akiem , o k tó ry m  się naw et 
n ie ś r jło  naszym  pradziadkom . N a m ie j-

scu o trzym uje się obiady, kolacje, kawę, 
zakąski w szelkiego rodzaju . S iadaj i od­
daw aj się rozkoszom ku linarnym ! Oczy­
wiście, jeś li m asz czem  zapłacić. A  ceny 
słone! Są rów nież i re s tau rac je  p rostsze , 
aż do n a jtań szy ch , ta k  zw anych ludo­
w ych jad łodaln i, w  k tó ry ch  ja d a ją  szo­
ferzy , sprzedaw cy, drobna służba etc.

W idzim y tu  rów nież w iele cudów k u ­
linarnych. R es tau rac ja  S achera  w y staw i­
ła  w sp an ia ły  „ to r t S achera“ , k tó ry  m a 
około m e tra  średnicy  i w aży ty le , że dwu 
ludzi nie zdoła go podźw ignąć. Są p ira ­
m idy cukiernicze, d rapacze  chm ur, w ie­
że E ifla , kop ja  B u rg u  i pa łacu  W estm in- 
s te rsk iego  z cuk ru  i słodkiego c iasta . 
J e s t  n aw et pa łac  L igi N arodów , zbudo­
w any  z apetycznych  w afli. W  ty m  sa ­
m ym  oddziale m ożna zobaczyć, proces 
przygotow yw ania po traw . N aogół w idok 
ta k i odbiera a p e ty t, a le tu  je s t inaczej: 
porządek  i czystość są  w p ro st idealne.
Począw szy od „szefów “ , ja k  tu  n a zy w a ­
ją  głównego kucharza, aż do pomywa- 
czek i chłopców do pom ocy, wszyscy 
błyszczą śnieżno - b iałem i fartucham i, 
bluzam i, k itlam i. B łyszczą również w spa­
n ia le  w yszyszczone kuchnie , rondle, g a r ­
nk i itp.

Wokół tych labo ra to rjów  ku linarnych  
od ran a  do w ieczora tłoczą się tłum y  
kobiet. P a trz ą  uw ażnie, obserw ują, uczą 
się. To też je s t  ito jak b y  im prow izow ana 
akadem ja k u lin a rn a . M ożna tu  zobaczyć 
szereg  »cudownych przem ian“ surow e­
go m a te rja łu  w  niezrów nane delikatesy.

Dom inuje oczywiście ku ch n ia  w iedeń­
ska, sy tn a , o b fita , omal n ie tłu s ta , k tó ­
re j piękne w iedenki zaw dzięczają o k rą ­
głość swych kształtów , a  k tó ra  je s t n a j­
w iększym  w rogiem  ta k  zw anej szczupłej 
linji. We wzorowych kuchniach, w zoro­
wych res tau rac jach , p rzygotow uje się

rów nież w  oczach publiczności w szelkie­
go rodzaju  po traw y  zagran iczne: włoski 
eskalop a  la  R ossini, w ęg ie rsk i gulasz, 
polskie zrazy , rusk ie  b itk i, a  naw et k u ­
lebiak r o s y js k i ,  ang ie lsk i k rw is ty  rozbef 
z dym iącem i sm ażonem i karto felkam i. 
W jednej z re s ta u ra c y j robi się n aw e t 
„file t po ab isyńsku“ , do k tórego  p o d a­
je  się ja k ą ś  egzotyczną sa ła tę  „S om ali“ . 
A obok czę s tu ją  publiczność kukask im  
szaszłykiem , k tó ry  na m iejscu  p ieką  na 
rożnie, a  k tó ry  „szef“ głośno rek lam uje  
jako  „naju lubieńsze dan ie  S ta lin a“ .

Jednem  słowem w szechstronna m ię­
dzynarodów ka k u lin a rn a . B raku je  bodaj 
ty lko  jaskółczych gn iazd , ale zdaje się, 
że zostały one odłożone do archiw um  
h is to rji n aw et w  sam ych Chinach.

W iele je s t  n a  w ystaw ie rzeczy poucza­
jących w  k ie ru n k u  uproszczenia p racy  
kuchennej. N ad  jedną  z w zorow ych k u ­
chni w idn ie je  zasad a : „G otu jm y bez
rą k “ .

Oczywiście je s t  to  nieco naciągn ię te , 
a le  naogół b liskie p raw dy : w  w spółczes­
n e j kuchni robi się w szystko p rzy  pomo­
cy gazu i elektryczności.

Specjalne a p a ra ty  e lek tryczne czysz­
czą owoce i w arzyw a, k ra ją  je  n a  geome­
tryczne  kaw ałk i, dzielą m ięso n a  porcje, 
p ieką lub sm ażą dokładnie ty le  i suszą 
naczynia , a  n aw et rozlew ają p rzy  pom o­
cy łyżki, po ruszane j e lektrycznością, zu ­
pę, kom oot i ko n fitu ry .

M ożnaby przypuścić , że p racu ją  tu  
specjalne robo ty  elektryczne. Zawsze 
zdążają  n a  czas, n igdy  się nie spóźniają , 
n ie  popełn ia ją  błędów, ani om yłek. Lu­
dzie o d g ry w ają  ty lko  rolę kierow ników , 
ja k  inżynierow ie p rzy  bezdusznych m a­
szynach. N a  um ocow anych p rzy  ścianach 
deskach zna jdu ję  się szereg  glizików.—  
W ystarczy  nacisnąć  ten , czy inny, aby

regulow ać p roces p rzygo tow an ia  po­
traw .

W szystko jest niesłychanie uproszczo­
ne. W stosunku nie dalekiej przyszłości 
z gospodyni domu zostanie zdjęta zna­
czna część kłopotów kuchennych.

Z resz tą  i bez robotów  elek trycznych  
coraz ła tw ie j p rzygotow ać po traw y. N a 
w szystko is tn ie ją  su roga ty . Szczególnie 
silnie rozw in ięty  je s t kubizm  ku linarny , 
jeś li się ta k  m ożna w yrazić. W szędzie 
kostk i, k o stk i i kostk i!

W eźm iesz ta k ą  kostkę, rzucisz do 
w rzącej wody i zupa gotow a. Są kostk i 
d la  zup jarzynow ych , owocowych, m ięs­
nych. W ybór je s t  bogaty . Pozatem  is t­
n ie ją  k o stk i d la  p rzygo tow an ia  z re k o r­
dow ą szybkością kaw y, h e rb a ty , kakao. 
W ielkie u ła tw ien ie  d la  kaw alerów !

P racu jąca  n a  w ystaw ie  fa b ry k a  ko­
stek  dem onstru je , ja k  z ich pom ocą 
m ożna p rzygotow ać om al cały  obiad, od 
zupy  do deseru. M aszyna w yrzuca  500 
zupełnie gotow ych kostek  n a  m inutę.

Publiczność w p ro st je  rozchw ytuje. 
K ubizm , k tó ry  doznał k lęski w  sztuce, 
rew anżu je  się obecnie w  sztuce k u lin a r­
nej.

W szystko to  z dziedziny prak tycznej. 
A le n a  w y staw ie  is tn ie je  też  te o r ja : 
p raw ie  bez p rzerw y  w yg łaszane  są  w y­
k łady  n a  te m a t na jlepszego  sposobu 
p rzygo tow an ia  ko tle tów  i befsztyków , o 
rac jonalnem  u rządzen iu  kuchni, o sz tu ­
ce n ak ry w an ia  do sto łu , o w itam inach  
etc. S ą to  bezp ła tne  k u rsy  sz tuk i k u li­
n a rn e j, n a  k tó re  p raw ie  w yłącznie u- 
częszczają kobiety.

Dwie specja lne  sa le  przeznaczono na 
w ystaw ę w in au s trjack ich  i zag ran icz­
nych. J e s t  ich tu  około 600 gatunków . 
A le to  już w łaściw ie nie należy  do sz tu ­
ki ku linarnej....
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Z  uzdrowisk

Z w .
W a ż n e  uch w a ły  
U z d ro w is k  Polskich

■

Zycie organizacyj

Szkolne koła turystyczne

Ochrona przyrody

! Z in ic ja tyw y  Polskiego T ow arzy- 
N a  posiedzeniu zarządu  Zw iązku U - ; s tw a  K rajoznaw czego pow stało  w śród 

zdrow isk Polskich, odbytem  w  dn iu  9 b. m łodzieży szkolnej k ilkase t kół
m. pod przew odnictw em  prezesa  R ajm un 
da  Ja ro sz a  zajm ow ano się m. in . sp raw ą  
unorm ow ania ta k s  ku racy jnych  w uzdro­
w iskach.

R e fe ra t zaw ie ra jący  p ro jek t upo rząd ­
kow ania i u jednolicen ia  te j ta k  różnie w  
różnych uzdrow iskach tra k to w a n e j sp ra ­
w y w ygłosił w iceprezes Z. U . P . dyr. 
S t. W iśniew ski z  Ciechocinka. P ro jek t

k ra jo -
znaw czych, skup iających  k ilkanaście  ty  
sięcy członków. K oła te  p rzyczyn ia ją  się 
do pogłębienia uczuciowego i rozum owe­
go stosunku  m łodzieży do ziemi ojczy­
s te j oraz do ro zw ijan ia  je j sam odziel­
ności w  poznaw aniu  k ra ju  i jego  k u ltu ­
ry .

U znając  w arto ść  p racy  krajoznaw czej 
. . młodzieży, ja k  i opiekującego się n ią  j młodzieży, u trzy m y w an ie 'łączn o śc i z T r -

pow yzszy idzie w  k ie runku  znizenia n a j-  I nauczycielstw a, w chodzącego w  sk ład  ko- I g an izac ji krajoznaw czem i młodzieży 
w yzszych s taw ek  ta k sy , pob ieranych  vtf| m isji kół krajoznaw czych młodzieży [ szkolnej zag ran icą , o raz  u trzym an ie  ści-

s:ko lne j, b. k ierow nik  m in is te rs tw a  ~1“ ' 1-------- '  ’

w śród  m łodzieży w Polsce; ogłaszanie 
drukiem  m ate rja łó w  krajoznaw czych, ze­
b ranych  przez młodzież, o rg an izac ję  zbio­
row ych wycieczek kół po Polsce; o rg a ­
nizow anie obozów krajoznaw czych, u- 
dzielanie nag ród , organizow anie w ystaw , 
dorocznych zjazdów  młodzieży, podczas 
f e r y j ;  ogłaszanie konkursów , zorganizo­
w anej w kołach krajoznaw czych i t . p. 
im prez, m ających  n a  celu jak n a jsze rszy  
rozw ój ru ch u  krajoznaw czego w śród

czołowych uzdrow iskach, k u rac ji kąpielo­
w ej w  zdro jow iskach , do przeciętnego cza­
su  pobytu  wypoczynkowego w  miejscowo­
ściach k lim atycznych, w reszcie do długo­
trw ałych  k u racy j w  s tac jach  k lim atycz­
nych. P ro je k t mówi o u regu low an iu  s p ra ­
w y dotychczas różnorodnych u lg  i zwol­
nień  od o p ła ty  ta k sy , stosow anych indy ­
w idualn ie  i zbiorowo, rozszerza te  ulgi, 
p roponu je  norm y, k tó re  m ogłyby być 
p rzy ję te  przez uzdrow iska i powszechnie 
stosow ane.

P ro jek t, po zaop in jow an iu  przez zain­
teresow ane za rząd y  uzdrow isk , zostanie 
w  ostatecznej sw ej fo rm ie  rozpatrzony  
przez w ładze Z w iązku i złożony M in iste r­
s tw u  O pieki Społecznej do zatw ierdzon a 
i  w prow adzenia  w  życie.

W  zw iązku z zam ierzonem  w ydaniem  
przew odnika uzdrow iskowego n a  r. 1936 
postanow iono aby  przew odnik  stanow ił 
w ydaw nictw o jubileuszow e Zw :ązku, o- 
p racow ane pod k ą tem  w idzenia obcho­
du  10-lecia jego  p racy  w  W arszaw ie, 
p rzypadającego  w łaśn ie  n a  r. 1936.

Wobec dokonanego w yboru kom isyj po­
rozum iew awczych w  sp raw ach  przyszłego 
In s ty tu tu  B alneologicznego w  K rakow ie 
zarów no ze s tro n y  Zw iązku U zdrow isk 
ja k  i Pol. T -w a B alneologicznego, zarząd  
Z. U . P . de leguje  sw ego w iceprezesa i 
rów nocześnie członka w spom nianej kom i­
s ji Z w iązku d r. K adena do K rakow a ce­
lem  w spólnego z kom isją  P . T. B. n a ­
k reś len ia  p ro g ram u  w spó łp racy  i ozna­
czenia m iejsca  i te rm in u  pierw szych o- 
b rad  połączonych kom isyj.

W  zw iązku z p rzeprow adzeniem  przez 
K om itet Ekonom iczny M inistrów  kw oty 
zł. 500.000 n a  cele budow nictw a m ieszka­
niow ego w  uzdrow iskach w  r. 1936. Za­
rząd  Zw iązku postanow ił zwrócić się do 
B anku G ospodarstw a K ra j owego z p ro ­
śbą o uzgodnienie ze Związkiem  rozdzia­
łu kw oty pow yższej, celem jak n a jra c jo -  
naln iejszego w ykorzystan ia  k redy tu  w 
stosunku  do po trzeb  uzdrow isk.

Postanow iono dale j ju ż  obecnie po­
w iadom ić M inisterstw o K om unikacji o 
postu la tach  kom unikacyjnych uzdrow isk 
i prosić o ich uw zględnienie w w iosen­
nych i le tn ich  rozkładach jazd y  pociągów  
i autobusów  P. K. P.

W ysunięto  p o s tu la t aby M inisterstw o 
S p raw  W ew nętrznych  w  drodze w ydan ia  
odpow iedniego regu lam inu  zechciała czu­
w ać n ad  w łaściw em  użytkow aniem  w pły­
wów z podatku  hotelowego, od im prez 
rozryw kow ych i t . p . pobieranych  n a  te ­
ren ie  uzdrow isk  n a  cele zw iązane z pod­
n iesien i poziom u danej m iejscowości lecz­
niczej.

Polecono b iu ru  poczynić s ta ra n ia  w 
F unduszu  P ra c y  w W arszaw ie  w  k ie ru n ­
ku uw zględniem a przez cen tra lę  w nio­
sków w ojewódzkich o raz  pow iatow ych 
Funduszów  P racy , w ysuw anych w  s p ra ­
w ie za tru d n ien ia  bezrobotnych p rzy  nie­
zbędnych robotach publicznych n a  te re ­
nie uzdrow isk.

Sezon z im o w y  w Ż e g ie s to w ie
Począw szy od d n ia  20 g ru d n ia  b. r. do 

d n ia  1 m arca  1936 Dom Zdrojow iskow y 
będzie o tw arty . W  ty m  czasie będą czyn­
n e  łazienki i p ry w a tn e  p en sjo n a ty  n a  se­
zon zimowy.

C eny pokojów  oraz  kąp ie li zostały  
zniżone. U leg ły  rów nież zniżce ceny za 
inne  zabiegi lecznicze. T aks zdrojow ych 
w  zim ie n ie  pobiera  się.

W  okresie św ią t Bożego N arodzen ia , 
ja k  corocznie, odbędą się dw a k u rsy  n a r ­
c iarsk ie  d la  początku jących  zaaw anso­
w anych  i w praw nych  u rządzane  przez 
T a trz a ń sk ie  T ow arzystw o N a rc ia rzy  z 
K rakow a.

ośw iaty  pro f. C hyliński unorm ow ał 
w spółpracę i w spółdziałanie kom isji kół 
k rajoznaw czych młodzieży szkolnej z 
w ładzam i szkolnemi.

K oła krajoznaw cze młodzieży szkolnej 
s -  w edług okólnika min. C hylińskiego —  
organ izacjam i szkolnemi i tw orzone być 
m ogą ty lko  za zezwoleniem dyrekcyj lub 
k ierow nictw  szkół. O piekunow ie szkol­
nych kół krajoznaw czych w inni zgłosić 
swój akces do kom isji kół k ra jo zn aw ­
czych młodzieży szkolnej Polskiego To­
w arzy stw a  K rajoznaw czego celem bliż­
szej w spółpracy.

K om isja  kół k rajoznaw czych m łodzie­
ży szkolnej, jak o  o rg an  zarządu  głów ne­
go Polskiego T ow arzystw a K ra joznaw ­
czego m a za zadan ie  organizow anie kół 
k rajoznaw czych młodzieży szkolnej, dzia­
ła jących  n a  podstaw ie w ew nętrznego re-

słej łączności z Min. W yznań R elig ij­
nych i Oświecenia Publicznego w  celu 
zapew nien ia  w spó łdziałan ia  i poparcia .

W skład  kom isji w chodzą w szyscy o- 
piekunow ie kół k rajoznaw czych młodzie­
ży szkolnej, a  ponad to  osoby szczegól­
nie za in teresow ane ruchem  k ra jo zn aw ­
czym młodzieży, k tó rych  listę  u s ta la  za ­
rząd  głów ny Polskiego T ow arzystw a 
K rajoznaw czego w  porozum ieniu z Mi­
n is te rs tw em  O św iaty . Przew odniczącego 
kom isji pow ołuje za rząd  głów ny Polskie­
go T ow arzystw a K rajoznaw czego na  
tr z y  la ta , po uprzedniem  uzyskaniu  zgo­
dy M in iste rs tw a  O św iaty.

K om isja  kół k rajoznaw czych młodzie­
ży szkolnej, może pow oływ ać do życia na 
te ren ie  poszczególnych okręgów  szkol­
nych sekcje okręgow e kom isji, z k tórych 
każda skup ia  opiekunów  kół k ra joznaw ­
czych z obszaru  danego okręgu, oraz na

g u lam in u : re je stro w an ie  is tn ie jących , te ren ie  w iększych m ias t —
oraz pow stających  kół, ich działalności 
i p rogram ów  p ra c y : skupian ie  dz ia ła l­
ności kół za pośrednictw em  o rganu , k tó ­
rym  je s t  „O rli L ot“ , nada jących  k ie ru ­
nek  ideowy te j p ra c y ; zb ieran ie  m a te r­
ja łów , obrazu jących  ruch  krajoznaw czy

miejscowe
koła opiekunów  kół krajoznaw czych.

Siedzibą kom isji kół krajoznaw czych 
młodzieży szkolnej je s t  aż do odw ołania 
K raków  (O leandry  4, M iejski Dom W y­
cieczkowy) Przew odniczącym  kom isji je s t 
p ro f. Leopold W ęgrzynow icz.

Uchwały narciarskie P. T. T.
W K rakow ie odbyło się posiedzenie de­

legatów  sekcyj n a rc ia rsk ich  Polsk. Tow. 
T atrzańsk iego . J a k  w iadom o sekcje n a r ­
c ia rsk ie  Polsk. Tow. T a trzańsk iego  zo­
s ta ły  dopiero w  ubiegłym  roku  utw orzo­
ne. M imo tego, rozw ój tych  młodych sek­
cyj n a rc ia rsk ich  je s t  n ad e r pom yślny.

N a  posiedzeniu został uchw alony p ro ­
g ra m  działalności n a  sezon nadchodzący. 
N a  pokrycie  w ydatków , u trzy m an ie  
skoczni, w yznaczę now ych szlaków  n a r ­
ciarsk ich  i n a  u rządzen ie  w ew nętrzne 
k ilku  schronów  narc ia rsk ich  rozdzielo­
no około zł. 2.500.

Sekcje w  S tanisław ow ie, T arnow ie 
i Żywcu budu ją  skocznie n arc ia rsk ie . 
Sekcje w  Częstochow ie, Łodzi i Z a­
głębiu u rząd za ją  w ypożyczalnię n a r t .  Z a­
tw ierdzono p ro jek tow ane im prezy po­
szczególnych sekcyj. W śród  im prez, p rze­
w idziane są  zawody o m istrzostw o sekcyj 
n arc ia rsk ich  P . T. T. i po jednym  raidzie  
n a rc ia rsk im  P. T. T. z W orochty  i n a  
odw rót.

Uchw alono zaprow adzić jed n o litą  odz­
nakę sekcyj n a rc ia rsk ich  Polsk. Tow. T a ­
trzańsk iego , w  dwóch w ielkościach, je d ­

n ą  jak o  odznakę n aram ienną , d ru g ą  me­
talow ą, do s tro ju  zwykłego.

W  schroniskach P. T. T. p rzeprow adzo­
n a  zostanie kon tro la , celem stw ierdzenia , 
czy zn a jd u je  się tam  sp rzę t ratow niczy 
i czy są  odpow iednie ap teczk i; dzierżaw ­
cy schronisk  przeszkoleni zostaną w  zi- 
mowem ra tow n ic tw ie  górskiem  n a  spec­
ja lnych  ku rsach , a  Polskie Tow. T a­
trzań sk ie  dbać będzie o to , by n a  dzier­
żawców schronisk  przy jm ow ać w p rzy ­
szłości, ty lko  osoby znające  się n a  ra to w ­
nictw ie i doświadczone w  narc ia rstw ie .

B ardzo  obszerną dyskusję  w yw ołała 
sp raw a  sygnalizacji św ietlnej i akustycz­
nej w  schroniskach  podczas zimy. S tw ie r. 
dzono, ,że n ies te ty  niem a sygnalizacji 
k tó rab y  m ogła zapobiec nieszczęśliwym 
w ypadkom  w czasie niespodziew anej na-

D ru g ą  sp raw ą gorąco dyskutow aną, 
był p ro jek t porozum iew aw czy, m ający  na  
celu um ożliw ienie ko rzy stan ia  z udogod­
nień członków Polskiego Zw. N a rc ia r ­
skiego i Polskiego Tow. T atrzańsk iego , 
w  schron iskach  jednego i d rugiego zrze­
szenia w zajem nie. P ro je k t upadł.

Z im a  a p tak i
Że p takom  w inniśm y pomoc w czasie 

zim y, tego  n ik t n ie  zaprzeczy  i w ielu im 
te j pomocy udziela, lecz często w n ie­
w łaściw y sposób a  n ie raz  n aw e t szko­
dliwy. N a  czasie w ięc będzie zapoznać 
się z ra d a m i zaw artem i w  p ra c y  p ro f. 
J a n a  Sokołowskiego p. t . „O chrona p ta ­
ków ".

Pomoc udzielona p takom  w czasie zi­
m y polega n a  d osta rczan iu  pokarm u. 
K arm ien ie  to  jed n ak  chociaż z dobrego 
serca  pochodząc, często p rzynosi w ięcej 
szkód niż pożytku.

Częso w idzi się n a  gzym sach okien i w 
k arm ik ach  kaw ałk i chleba i bułek, zło­
żone ta m  ręk ą  p rzy jac ió ł p tasiego  rodu. 
Otóż pokarm  ten  zupełnie ;nie n a d a je  się 
d la  p taków , gdyż chleb i bu łka rozm a­
k a jąc , k w aśn ie ją  i pow odują schorzenia 
przew odu pokarm ow ego a  n aw et śm ierć 
drobniejszych  p ta sz ą t.

N ajlepszym  pokarm em  są  nasio n a  o 
w ielkiej zaw artośc i tłuszczu, ja k  siemię 
konopne, słonecznik i n asio n a  lnu. M niej 
odpow iednie sa  n a s io n a  zbóż. T a  po trze­
ba tłuszczu  n ie  je s t  przypadkow a. I  my 
konsum ujem y w  zim ie w ięcej tłusczu  z 
powodu w iększej ilości ka lo ry j cieplnych. 
N ad to  przyw ykłe do tłu s ty ch  owadów i 
la rw  p ta k i owadożercze, pozosta jącąe  u 
n a s  n a  zimę, ja k  dzięcioły, pełzacze, ko­
w alik i i siko rk i z ja d a ją  chę tn ie  masło, 
łój i sm alec a  tak że  kaw ałeczki goto­
w anego m ięsa. K toby chcia ł sp raw ić  
p raw dziw ą p rzy jem ność czyżykom i mi- 
sikrólikom , n iech  sporządzi d la  n ich 
„ to r t” , do k tó rego  p o trzeba  ty lko  dwóch 
m a te rja łó w ; siem ienia konopnego i łoju. 
Do roztopionego n a  ogniu  ło ju  w rzuca  
się rozgniecone siem ię konopne, m iesza 
się dokładnie i m asę tę  w lew a do „ to r- 
tow nicy”, k tó rą  może być p ierw szy  lep­
szy ta le rz . Za kaw ałeczkam i te j sk rzep­
łej m asy  p tac tw o  p rzepada. N ie je s t też 
obojętnem  m iejsce ka rm ien ia . P okarm  
n aw et ob fity , ale p o k ry ty  naw ianym  
śniegiem  je s t  d la  p taków  niedostępny. 
N a jlep ie j n a d a je  się do tego  celu k a r- 
m ik, w yg ląd a jący  ja k  m ały  domek ze 
śc ianam i ty lk o  do połowy/ od góry , a  k tó ­
ry  każdy  sporządzić p o tra f i z k ilku  de- 
szczułek, Z a’e tą  k a rm ik a  je s t  ochrona 
pokarm u p rzed  zam oknięciem , a  n a s tę p ­

nie, że za pom ocą poziom ych beleczek 
m ożna ograniczyć dostęp w iększych p ta ­
ków ja k  kaw ek i w ron , k tó re  ła tw ie j so­
bie d a ją  ra d ę  w zimie.

A by odstraszyć  w róble, k tó re  n ie  do- 
puszczają  do ja d ła  m niejszych  ptaków , 
rad z i a u to r  zaw ieszać n a  k a rm ik u  kolo­
row e n itk i. W róble obaw ia ją  się te j  no ­
wości n ie  przychodzą, podczas gdy inne 
p ta k i n ie  zw ra c a ją  n a  n itk i uw agi. 
W praw dzie  w róble po pew nym  czasie 
p rzy zw y cza ja ją  się do tego  s traszyd ła , 
a le  w tedy  w ysta rczy  ty lko  zm ienić kolor 
n itek , aby  znow u w róble trzy m ać  zda- 
leka.

W końcu n ie  je s t rzeczą obojętną, k ie­
dy  zacząć karm ien ie . Otóż należy  zacząć 
ju ż  w  listopadzie. N a jg o rszy m  bowiem 
d la  n iek tó rych  p taków  je s t  czas, k iedy 
szron pokryw a szp ark i w  korze i u n ie ­
m ożliw ia szukan ie  owadów i poczw arek. 
Z resz tą  chodzi tu  także  o przyzw ycza­
jen ie  p taków  do karm ików .

N ie należy  tak że  p rzeryw ać  ka rm ie ­
n ia . K to to  czyni zw łaszcza w  czasie 
w ielk ich  śniegów , n a ra ż a  p ta k i n a  śm ierć 
n iechybną i lepiej było k a rm ien ia  n ie  
rozpoczynać, gdyż p ta k i przyzw yczajo­
ne do karm ien ia , n ie  z n a jd u ją c  p o k ar­
m u w  ciężkiej chw ili g in ą  m asam i.

N ależy jeszcze zwrócić uw agę n a  to, 
że rów nocześnie, k iedy jed n i sporządza­
j ą  k a rm ik i, inn i ze sw ej s tro n y  przygo­
to w u ją  lep i za trza sk i do pozbaw ienia 
p taków  wolności. N a  szczęście je s t t a ­
k ich  ludzi bez se rca  ju ż  n iew ielka liość, 
n ad to  czuw ają  nad  n im i członkowie 
Tow. O chrony Z w ierząt.

Kronika krajowa

Hotele polecone 
w Warszawie

HOTEL EUROPEJSKI
Spółka Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en­
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le ­

fon  w  każdym  pokoju. 
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, tel. 551-40.

Restauracje polecone 
w Warszawie

RESTAURACJA -  WINIARNIA 
„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F l l j a  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F l l ja  Ii — N o w y - Ś w ia t  5

Ruch
wydawniczy

Plan m. st. W a rs z a w y
Ze skorowidzem. Podz. 1 : 25.000. Rozm. 
55 X  58 cm. Książnica - A tlas. Lwów- 

W arszawa. 1936. Zl. 250.
N owy p lan  sto licy  odbiega zasadniczo 

od innych  tego  ro d za ju  w ydaw nictw , o- 
p racow any  je s t  bow iem  w  ta k i sposób, 
że może służyć zarów no każdem u tu ry ś ­
cie, ja k  i potrzebom  szkolnym  p rzy  n a u ­
ce k ra jo zn aw stw a . S k ład a  się n a  to 
p rzede w szystk iem  g run tow ne  naukow e o- 
p racow anie , w prow adzające  w  ry sunek  
te re n u  w arstw ice , n a s tęp n ie  s tran n o ść  w 
w ykończeniu szczegółów, w ielka czytel­
ność p lanu , bogactw o in fo rm acy j z a w a r­
tych  w  obrazie  m ia s ta , uw zględnienie 
p ro jek tow anych  dopiero  ulic, budow li i 
t. p ., o raz  w ysoki poziom techniczny  w y­
daw nictw a.

..Echo O b c o ję z y c z n e "
U kazały  się n u m ery  listopadow e (N r. 

11 —  F P  i N r .  11 —  N P ) „E ch a  Obco­
języcznego” o b. c iekaw ej, urozm aico­
ne j treśc i. W  num erze  fran cu sk o  - pol­
skim  zn a jd u jem y  m. in . a r ty k u ł: „D ar 
ja sn o w id z tw a  u  M ickiew icza” , w  n -rze  
zaś niem iecko - polskim : „P aderew sk i
w  A m eryce” . Obok te k s tu  francusk iego  
wzgl. niem ieckiego podany  je s t  w szę­
dzie dokładny  przek ład  po 'sk i, co um oż­
liw ia  zrozum ienie tek s tu  obcojęzycznego 
każdem u k to  zna  początki francusk iego  
lub  niem ieckiego.

A d m in is tra c ja  „E cha  Obcojęz,” (W a r­
szaw a 1) w ysyła  naszym  C zytelnikom  
n a  żądan ie  b ezp ła tne  n u m ery  okazo­
we.

W y p o s a że n ie  stacyj 
ra to w n ic z y c h  w schroniskach  

górskich
W  nadchodzącym  sezonie zimowym 

sieć stacy j ra tunkow ych, umieszczonych 
w schroniskach, będzie znacznie rozsze­
rzona, zarów no w  B eskidach Zachodnich 
ja k  i w  K a rp a tach  W schodnich. Ogó­
łem  czynnych będzie 26 stacy j ra tu n k o ­
w ych w  schroniskach, z czego w szystkie 
będą zaopatrzone w apteczki, zaś w ięk­
szości w  sp rzę t ra tunkow y  (tobogany, 
nosze, sp rzę t law inow y i t. p .) .

B y zapobiec w ypadkom  zagin ięcia  i za ­
błądzen ia  w  górach , zostan ie  założona 
p róbna  in s ta la c ja  sygnalizacji dźwięko­
w ej i św ietlnej w  n iek tórych  schron i­
skach górskich , poczem po zebran iu  do­
św iadczeń i u s ta len ia  na jsk u teczn ie j­
szych m etod n a s tą p i dalsza rozbudow a 
tych  w ażnych urządzeń.

K o n tro la  stanu san itarnego  
schronisk

L ekarze pow iatow i p rzy s tąp ili do ba­
d an ia  s ta n u  schronisk  tu ry stycznych  pod 
względem  san ita rn y m .

N araz ie  przeprow adzono tak ie  lu s tr a ­
cje w  zachodniej części Beskidów. Z ba­
dano zasad n :cze u rządzen ia  san ita rn e , 
oraz s ta n  pościeli, n ak ryć , łóżek kuchen­
nych i t .  p. O ględziny dały  naogół z ad a ­
w a la ją cy  w ynik.

S ek c ja ta  w  przyszłości obejm ie w szy­
stk ie  schron iska.

Budowa schronisk  
tu rystycznych

N ajw iększem  schron isk iem  tu ry sty cz - 
nem , ja k ie  w ciągu  najb liższej zimy 
będzie oddane do uży tku  tu ry s tó w  i n a r ­
c iarzy , będzie dom tu ry s ty czn y  P rzem y­
skiego Tow. N a rc ia rzy  w S iankach , obli­
czony n a  200 osób. P rzem yskie  T ow . 
N a rc ia rzy  urządziło  też schronisko tu ­
rystyczne w  budynku w  K lim cu, w si g ra ­
nicznej w  B eskidach, naby tym  od fu n ­
d ac ji Skarbkow skiej o raz  zbudow ało nie­
w ielkie schron isko  w G organach  W scho­
dnich pod szczytem  C zarnej Klewy.

O ddział Pol. Tow. T a trzań sk ieg o  we 
Lwowie rozpoczął budow ę sch ron iska  w 
dolinie Mołody n a  30 osób, pod Syw ulą 
no Roszczynie oraz n a  przełęczy W ysz­
kow skiej n a  pogran iczu  G organ  i B iesz­
czad. To o s ta tn ie  obliczone n a  pom iesz­
czenie 20 osób, m a być oddane do u ży t­
ku  w  połowie g ru d n ia . O ddział Pol. Tow. 
T a trzań sk ieg o  w K osowie bu d u je  4 n ie­
w ielkie sch ron iska  w  t. zw. B eskidach 
Połom ińskie w  górnem  dorzeczu C zere­
moszu, k tó re  m a ją  być oddane do u ż y t­
ku  z początkiem  zim y .Jedno  z n ich  s ta ­
n ie  n a  południow ych zboczach Skupow ej, 
d ru g ie  n a  Popadyńcu , trzec ie  n a  B a łta - 
gu le  (obydw a w  górnem  dorzeczu C zar­
nego Czerem oszu) i w reszcie czw arte  
pod Ł ostunem  w  dolinie Ryzowatego.

Ź le  w R aw ie , jeszcze  g o rze j  
w W ło c ła w k u

D nia  4 ub. m. odbył się w W arszaw ­
skim  U rzędzie W ojew ódzkim  jednodnio­
w y z jazd  p rzedstaw icieli i związków po­
p ie ra n ia  tu ry s ty k i W ojew ództw a W a r­
szaw skiego. P orządek  dzienny obejm o­
w ał spraw ozdan ie  z dotychczasow ej dzia­

łalności, p ro jek ty  budżetu  n a  rok 1036 
oraz om ów ienia sp raw  o rg an izac ji i k ie­
ru n k u  p rac .

Ze złożonych sp raw ozdań  w ynika, że 
zw iązki w P łocku i Łowiczu Stanęły na  
wysokości zad an ia , gorzej je s t  w  R aw ie- 
M azow ieckiej, a  n a jsm u tn ie j sp raw a 
p rzedstw ia  się we W łocław ku, gdzie 
b ra k  je s t  zrozum ienia  dla pożytku p ły ­
nącego z tu ry s ty k i.

Zw iązek P o p ie ran ia  T u ry sty k i w  W a r­
szaw ie n astaw io n y  je s t g łów nie n a  tu ­
rystykę  zagran iczną. Ze związków pro- 
w incjana lnych  najw ięcej członków liczy 
Łowicz, bo 85, P łock liczy ich obecnie 
—  57. Gdy zw róci się uw agę, że Łowicz 
je s t  m niejszy  od Płocka, to  widocznem 
się s ta je , że w  Łowiczu f irm y  lepiej ro ­
zum ieją  swój w łasn y  in te re s  i chętnie 
zap isu 1'a  się n a  członków zw iązku.

PRZ'ypo
m i n a m y
naszym P. T.
A b o n e n t o m
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Z Francji

Pałac w Fonfainebleau

W  odległości 60 k ilom etrów  n a  połud-1 sam  m onarcha  w  r . 1657 udzielił schro-
n ie  od P a ry ża , p rzy  lin ji kolejow ej bie 
gnącej do L yonu, leży m iejscowość F on ­
ta in eb leau  z pa łacem  o bardzo  ciekaw ej 
przeszłości.

W sp an ia ła  siedziba królów  fra n c u ­
skich rozbudow yw ana b y ła  i up iększana  
od czasów L udw ika V III  Św iętego, aż 
do N apo leona I, i d latego  stanow i dzi­
s ia j bezcenny zabytek  h isto ryczny .

F o n ta ineb leau  było d la  królów  f r a n ­
cuskich  m iejscem  polow ań. F ran c iszek  I, 
rozm iłow any w  m yśliw stw ie, p rzyczynił 
się w ybitn ie  do rozbudow y pałacu , po­
w ierza jąc  a rty s to m  w łoskim , ja k  Rosso 
i Nicolo del A bbate , p rzeprow adzenie 
p ra c  m a la rsk ich  i dekoracy jnych . N a ­
stępcy  F ran c iszk a  I kon tynuow ali dzie­
ło swego przodka, a  syn jego , H en­
ry k  II , k aza ł dobudow ać s ły n n ą  z p ięk­
ności sa lę  balow ą.

H en ry k  IV , zapalony  m yśliw y, często 
przebyw ał w  F o n ta in eb leau  i tu ta j  do­
czekał się u rodzin  n astęp cy  tro n u , póź­
niejszego  L udw ika X III .

Również i „K ról - Słońce” , L ud ­
w ik X IV , p rzy jeżdżał tu ta j  n a  łowy. Ten

n ien ia  królow ej szw edzkiej K ry sty n ie , z 
k tó re j pobytem  zw iązany  je s t d ra m a ­
tyczny  epizod zgładzenia  m a rk iza  Mo- 
naldesch i, dw orzan ina , k tó ry  pozwo­
lił sobie sk ry tykow ać w  korespondencji 
zby t swobodne obyczaje sw ej pan i. K ry ­
s ty n a  k aza ła  go zaszty letow ać. M order­
s tw a  dokonano w  t .  zw. g a le r ji  jeleni.

Z szeregu innych  w ydarzeń  h is to rycz­
nych zw iązanych  z F on ta ineb leau  w y­
m ienić n a leży : podp isan ie  rew okacji e- 
d yk tu  Nantejskiego w  1685 roku, oraz 
ślub Ludwika XV z M a rją  Leszczyńską.

Ludwik X V I, ja k  w szyscy jego  przod­
kow ie, zapalony  m yśliw y, p rzy jeżdżał do 
F o n ta in eb leau  z M a r ją  A n ton iną , k tó ­
re j a p a rta m e n ty  doskonale dotychczas 
zachow ały  się.

Po  rew olucji, w  czasie k tó re j u rz ą ­
dzono w  F o n ta ineb leau  w ięzienie, pa łac  
odzyskał daw ną św ietność za N apoleona, 
zachow ując z okresu  pierw szego cesa r­
s tw a  dużo in te resu jący ch  pam iątek .

Do s ta c ji kolejow ej F o n ta in eb 'e au  A- 
von dojeżdża się w  c iągu  1 godziny z 
dw orca P . L. M.

R ada n a d z o rc z a  O rb isu
W dniu 3 b. m. pod przewod­

nictwem prezesa dra Henryka 
Grubera odbyło się posiedzenie Ra­
dy Nadzorczej Polskiego Biura Po­
dróży Orbis.

Sprawozdania i wyniki finanso­
we stwierdzają, że Orbis w roku 
1935 wykazał bardzo znaczny roz- 

, Rada zatwierdziła plan pra- 
nstytucji na rok 1936, przewi- 
tcy dalsza rozbudowę insty-

N o w y  ro z k ła d  ja z d y
i u dogodn ien ia  św ią teczne
Od soboty 14 g ru d n ia  r . b. w szedł w 

ycie nowy, zim owy rozkład  jazd y  po- 
iągów pasażersk ich , a  w ażnością do 14 
la ja  1936 r.
W  zw iązku z ak c ją  oszczędnościową 

prow adzono redukcję  pociągów  pasa- 
srskich

N ato m ias t n a  okres w łaściw ow ego se-

Wprowadzono specjalne pociągi

r górach  i na  te ren ach  narc ia rsk ich .
W  soboty i dni przedśw iąteczne w pro- 

radzono z W arszaw y  do Z akopanego, 
w ardon ia , W orochty  i S ław ska (Ł a- 
ocznego) bezpośrednio w agony II I-e j 
lasy z m iejscam i do leżenia.
N a  okres św ią t Bożego N arodzenia

rynicy, Lw ow a, W orochty , P oznania , 
-'dgoszczy, W ilna , Łodzi i L ublina.

W y c ie c z k i  św iq teczne
„O rb isu "

W  okresie Ś w iąt Bożego N arodzenia, 
l S y lw estra  i n a  N ow y Rok przygoto­

w ał O rbis bo g a ty  p ro g ram  wycieczek w  
k ra ju  i zag ran icą .

K ażdy znajdz ie  coś odpowiedniego dla 
swych w ym agań , kieszeni i czasu, z po­
śród  w ycieczek trw a jący ch  od trzech  dni 
do k ilku  tygodni. Oto p ro g ram :

Boże N arodzenie  w  polskim  dworze, 
pobyty  wypoczynkowei rozryw kow e w 
K rynicy , W iśle i Zakopanem . G w iazdka 
w Londynie —  S y lw ester w  P aryżu . N a 
R iw jerę  i do P a ry ż a  (a r ty s ty czn a ). Do 
północnych sąsiadów , do B udapesztu , 
do S in a ia  (R u m u n ja ), do E g ip tu , P a ­
lestyny  i S y rji.

W ycieczki sam olotem  do B erlin a  —  do 
B u k aresz tu  —  do A ten. Z ap isy  we 
w szystk ich  placów kach O rbisu.

O b n iż k a  kosztów  z w ie d z a n ia  
stolicy

D ecyzja p a n a  P rezy d en ta  m ia s ta  obni­
żone zostały  opa łty  za  użycie autokarów  
Zw iązku P ro p ag an d y  T urystyczne j m. st. 
W arszaw y  tudzież o p ła ty  za przew odni­
ków, co n iew ątp liw ie będzie m ile p rzy ­
ję te  przez tu ry s tó w  zmuszonych, zw ła­
szcza po o s ta tn ie j redukcji zarobków, do 
liczenia się w  podróży z każdym  w y d a t­
kiem , i co przyczyni się do w zm ożenia r u ­
chu tu ry stycznego  w  W arszaw ie.

O d n o w io n e  zn a k o w a n ia  
nq Babiej G ó rz e

T ow arzystw o Beskiden vere in  g ru n ­
tow nie odnowiło znak i, w iodące do je- 

schron iska, zn a jdu jącego  się pod 
szczytem  B iab iej Góry. J e s t  to  zielony 
szlak n a  szczyt B ran y  i s tą d  do sch ron i­
ska B. V., poza tem  żółty  sz’ak  z P rze ­
łęczy do schron iska , tyczkow e znakow a­
n ie  ze szczytu do sch ron iska  i tyczkow a­
n ie  szlaku  schronisko —  P ó lgóra  w  Cze­
chosłow acji.

W  p a r t j i  ponadleśnej, n a  rozległych 
p rzes trzen iach , k tó re  w  czasie m gły  są  
niebezpieczne ze w zględu n a  możliwości 
zbłądzenia, odnowiono znakow anie tycz­
kowe. S łupy  w zm ocniono ta k , aby  w ia tr  
n ie  mógł ich przew rócić. U lepszenia o r­
ien tacy jn e  w  te ren ie  B abiej G óry w y­
p ad a  z uznan iem  podkreślić, choćby w 
pam ięci zeszłorocznej k a ta s tro fy  n a  te j 
górze,
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N ajlep iej z jesz, na jm ile j się zabaw isz
W W INIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Ja s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji).

ZAWIADOMIENIE
O OGŁOSZENIU PRZETARGU
D yrekcja Okręgowa Kolei 

Państwowych we Lwowie o- 
głasza p rze targ  publiczny na 
dzierżawę restau racji I, II i 
III klasy na stacji kolejowej 
we Lwowie z term inem  obję­
cia w dniu 1 kwietnia 1936 r.

Szczegółowe warunki prze­
targu podane są w ogłoszeniu 
przetargu, umieszczonem w 
Nr. 283 z 10. XII. b. r. „Mo­
nitora Polskiego“, wywieszo­
nym na dworcu kolejowym 
we Lwowie.

Hotele polecone w kraju

H O T E L  G E O R G E
L w ów  pl. MPIRJflCKI 1.

90 p o k o i 32 a p a rta m . z ła z ie n k a m i. W o d a  
b ie ż . z im n a  i g o rą c a  i te le fo n y  we w s z y s t­
k ic h  p o k o ja c h . R e s ta u ra c ja  i k aw  arn ia . 

3 s a le  b a n k ie to w e . S a le  b ry d ż o w e .
STANISŁAW  B O RO W SK IZ arząd

h o t e l  k r a k o w s k i
L w ów  p | .  BERNARDYŃSKI

pierw szorzędny,  komfortowo urządzony 
hote l .  Pokoje z łazienkami oraz woda b ie ­
żąca, zimna 1 gorąca. Telefony w każdym 

pokoju.
RESTAURACJA NA MIEJSCU.

P r z y b y w a  ją c y tn ^ o J P O Z  N Ą  N I A  B

p o l e c a  si«? u p r z e j m i e

Hołe! C o n t i n e n t a l
d 5 zl.C  e n y

= -w s z e lk .i  K o m f o i t

T uryści w inn i opiekować się tem i zna- zdobył w ielki sukces w Reducie w „T e-
• - n n r i a / ^ a m i a ń  ____ • n r i l  TT’ ! c. 4 - J r, I? 7  <-> c ł a l p f f n  7 P S H o ł nkam i i zaw iadam iać w raz ie  ich uszko­

dzenia , gdyż p rzerw y  w  tyczkow ym  szla­
k u  n ie ra z  ju ż  doprow adziły  do ja k n a j-  
gorszych  skutków .

P R E N U M E R A T A  ROCZNA zł. 5.—  ; półroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej stro n ie  70 g r., w tekście  60 g r., za  tek stem  50 g r., kom unikaty  zł. 1.— , opisowe^ zł. 1.50, w szystko ¿a 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na  stro n ie  6 szp a lt) . 
D robne 20 g r. za słowo. Od cen pow yższych żadnych rab a tó w  się nie udziela. Za term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpła tnego  p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o  je s t obow iązane ty lko  w raz ie  zm ekszta  m a  te k s tu , 

w ynikłego z w iny  W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszenia. Fotografij* an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą Kedakcj‘i. C opy righ t by „W iadom ości T u rystyczne W arszaw a, iyd5._______

A tr a k c je  W a r s z a w y
„ S ą s ia d k a “ .

Nowa prem jera w teatrze Kam eralnym  
(S en a to rsk a  29).

T e a tr  Kam eralny  w  czw artek  w zno­
w ił z n a k o m i t ą  kom edję T adeusza  J a r o ­
s z y ń s k i e g o  p. t .  „S ąsiad k a“ . A u to r w  m i -  
strzow skiem  u jęciu  w ystępu jących  po­
staci pełnych ch arak te ry sty czn eg o  w y ra ­
zu porusza  w niezw ykle ciekaw ych i peł­
nych hum oru  scenach próbę w ierności 
m ałżeńskiej.

W  św ietnej kom edji p rzypom ina się 
publiczności stołecznej daw na je j u lu ­
bienica, Stanisława M azareków na, k tó ra  
z tak im  sukcesem  arty sty czn y m  kreow a­
ła  w  Teatrze Polskim  szereg  wybitnych 
ró l, ja k  D esdem onv w  , O te llu” i ś le p e j 
B e rty  w  „Św ierszczu za kom inem ”. Po- 
zatem  w idzim y u ta len to w an ą  i p e łn ą  
w dzięku pp. C zaharską  - K ow alew ską, 
Dolnicką, o raz  p. C iecierskiego, k tó ry

o rji E in s te in a ”. Ze sta łego  zespołu Te­
a tru  K am eralnego  u k azu ją  się w  głów ­
nych ro lach : K aro l A dw entow icz i Bole­
sław  Rosław .

R ed a k to r  i  w ydaw ca: S t .  G arztecki. R edakcja  i  A d m in is tra c ja : W arszaw a , ul. W ilcza  N r. 6, tel. 8-83-84. P . K . O. N r . 9389. Z ak l. G ra f. „ D R U K P R A S A “ Nou>y-Świat 54. T e l :  615-56 i 242-40
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